
^•rzedpłata \rynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 85  cnt., kwartalnie t  zlr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie 16 złr.

Za odnoszenie do domu dolicza rię 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarenji Austro-Węt, :
miesięcznie l  zlr. 70 cnt., kwartalnie 5  zlr. 

nólrocznie 10 zlr., rocznie 20 zlr.

Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cni.

Krnków, Środa IfMarca E l f . X T

KURJER POLSK
wychodź: codziennie ii godzinie 8 rano.

C e n a  o g r ło s z e ń :
Z a wiersz petitowy lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 

cnt. „Nadesłane1* 2V cnt. od wiersza.
Adrer dla telecrŁuiów:

„KURJE3 PCLSKł" -  KHAKit*.

Rękopisów Rsdaicja nie rwraęa.
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°o wyborze Ferry’ego
Jakkolw iek  w y b ó r  dzisiejszego szefa opor-  

lu n is tó w  był ju ż  zapew niony ,  je d n ak ż e ,  gdy 
go ogłosiły dzienniki i przytoczyły liczbę 
g łosów , ko n s te rn a c ja  z a p a n o w a ła  w  całym 
obozie radyka lnym  i wszyscy za p o w iad a ją  
tej pa r t j i  zupe łny  u p ad e k .  P rzyczyn ia ją  się 
także do tego na jn o w sze  rew elac je  F ig a r a , 
d o w odzące ,  że K aro l L esseps  w  zezuam u  
p rzed  sędzią śledczym sk o m p ro m ito w a ł  F lo- 
q u e ta ,  Frey.cineta i C lem enceau ,  gdyż ci 
b ra li  czynny u d z ia ł  w upe ra c ja ch  spółki p a -  
nam skię j  i juz w 1»88 r. m te rw e . i jo w a a  u 
L essepsów . aby  zap o b ied z  p rocesow i,  któ  
rym grozili H e rz  i R e in a c h  D laczego p an  
F ra n q u ev i l le  n ie  z rob ił  uży tku  z iych o-  
św iadczeń  L essepsa  m ło d e g o ?  — na to 
m ógłby  odpow iedz ieć  m .n is te r  sp raw ie d l i ­
wości Rourgeo is  i p rezes  g ab ine tu  R ibot.  
F a k t  j e d n a k o w o ż  j e s t  fak tem  i d o tą d  n ikt 
go nie zaprzeczył.  O głoszenie  to  w zm a cn ia  
s tanow czo  F e r ry ’ego, a  jego  p rzec iw ników  
s p r o w a d z a  coraz  więcej n a  d rogę pochyłą, 
p ro w a d zą cą  do przepaści.

Obecny  p rezes  se n a tu  znany  je s t  ze sw o ­
je j energji  i z p e w n o śc ią  najw yższe  ciało 
p ra w o d a w c z e ,  zechce w yprow adz ić  ze snu  
le targ icznego  i p o s ta ra  się, aby  przy ję ło  u 
dz ia ł  czynniejszy w  życiu po li tycznem  i nie- 
ogran icza ło  się n a  p o tw ie rd z en iu  u c h w a ł  
Izby d e p u to w a n y c h .  Zatargi,  jak ie  w ynikną 
z tego p o w o d u ,  zm u szą  rz ą d  do ro zw ią za­
n ia  Izby d e p u to w a n y c h  i po  now ych  w y­
b o rac h  będziem y wiedzieli,  ja k  się ca ła  
F ra n c ja  z a p a t ry w a ła  n a  pa r t ję  s to jącą  o b e ­
cnie u  s te ru  w ładzy. Że wynik  d la  niej b ę ­
dzie b a rd z o  i b a rd z o  u jem ny, o te m  już  
dzisiaj n ik t  nie wal pi i o p o r tu n iz m  znow u 
w eźm ie  gorę. W  tym w y p a d k u  i C a rn o t  
zm uszony  zos tan ie  u su n ą ć  się z p a łac u  eli­
zejskiego i o p ró żn io n e  po  m m  m iejsce za j ­
m ie  Ferry .

T ak i  je s t  głos ugóluy i pow ażn ie jsze  o r ­
gany  parysk ie ,  w tenże  sp osób  z a p a t ru ją  
się n a  dzisiejsze po łożen ie  polityczne. C a ła  
kw es t ja  by łaby  ja sn o  przeźroczystą ,  gdyby 
w e F rancji  sp ie ia ły  się o w ładzę  tylko dw ie  
p a r t j e :  o p o r lu n is ló w  i radyka lis tów , bo jak  
d o tą d  od łam ki socjal istów , an a rc h is tó w  i b u -  
lanżystów , nie są jeszcze silne i n ik t  ich 
m e bierze w  ra c h u b ę .  Z ap o m n ia n o  j e d n a k  
o m o n a rc h is ta ch  i żywiołach u m ia rk o w a ­
nych. P rz ed s ta w ia ją  oni w Izbie b a rd z o  p o ­
w aż n ą  cyfrę, bo  te raz  ro zp o rzą d za ją  p o w a ­
żn ą  ilością g łosów  w ynoszącą  j e d n ę  trzecią  
ogólnej liczby.

P rzy  n a s lę p n y c h  w y b o ra ch  zyskają j e ­
szcze k ilkadziesią t now ych  k rzeseł W te n ­
czas s ta n o w cz o  p rze w a żą  szalę i b ęd ą  m o ­
gli w połączen iu  z jak iem kolw iek  odcien iem  
re p u b l ik a n s k ie m , ro z p o rz ą d z a ć  p rzysz ł j in i  
losami F rancji .  Gdyby r e p u b lik an ie  dob rze  
rozum ieli  sw ój osobisty  in te res ,  to i ta  koa­
licja n ie  by łaby  d la  nich s traszną ,  lecz n ie ­
nawiść, j a k a  ożywia po jedyncze  s l ronn ic tw a ,  
je s t  tak  wielką, że wszelkie u s i łow an ie  p o ­
je d n a n ia ,  rozb ije  się o s ta ry  i zakorzeniony  
an tagon izm .

Jak d o tą d ,  m onarch iśc i  p o z o rn ie  nic nie 
rob ią  i nie da ją  n a w e t  znaku  życiu o sobie. 
O w a je d n a k  cisza je s t  zapow iedz ią  burzy, 
no chociaż publicznie nie w ys tępu ją ,  j e ­
dnakże  są  czynni za  kulisami i p rzy g o to ­

w ują  się do akcji. H ra b ia  P a ry ża  zb iera  
sw oich  s t ronn ików  i o d b y w a  z nimi ciągłe 
na ra d y .  Książe W iktor  B o n a p a r te  za  p o m o ­
cą  sp ry tnych  a g e n tó w  ro z rzuconych  po 
F rancji ,  s ta ra  się pozyskać  przychy lność  l u ­
du w iejsk iego  i m a łom ieszczan ,  bo  w  tych 
jeszcze  sferach  imię N a p o le o n a  o toczone  
je s t  p ew n ą  au reo lą .  W ogóle  p an u je  już  
ru ch  we F ranc j i  i wszyscy się p rz y g o to w u ­
j ą  do ja w n e g o  w ystąp ien ia .

Kto j e d n a k  odniesie  zw ycięztw o ? —  nie 
m ożna  jeszcze p rzesądzać ,  bo rep u b lik an iz m  
przez la t  dw adz ieśc ia  kilka m ia ł  czas u s ta ­
lić sm  i o p rze ć  n a  dość  t rw a łe j  pods taw ie .  
Go p ra w d a ,  F e r ry  m e  je s t  w cale p o pu la rny ,  
a le  p o s ia d a  wiele ro zu m u  i w ytrw ałośc i  i 
gdyby opo r tu n iz m  m ia ł  więcej zw olenn ików , 
k to  wie, czyDy się nie u t r z y m a ł  n a  p o ­
w ie rz c h n i?  F ra n c ja  je d n a k ż e  j e s t  kra jem  
n ie sp o d z ian ek  i p e w n e g o  p o ra n k u  m ożem y 
zobaczyć  F e r ry ’ego n a  szczycie potęgi,  co 
n ic  n ie  p rzeszkadza ,  że w  jakiś czas będzie 
zm uszony  u s tąp ić  m ie jsca  p rzeds taw ic ie low i 
kom uny lub  też j e d n e m u  z p r e te n d e n tó w  
m onarch icznych .

O becn ie  wszysłko j e s t  p r a w d o p o d o b n e  i 
p o d  tym  w zg lędem  dożyliśmy rzeczywiście 
b a rdzo  c iekawych czasów.

1. bieżącej chwil
Z  R a d y  p a ń stw a . — S zc zyp ta  g erm a n iza -  
cj — D r. W ek tr le  przew leka  —  In te rp e ­
lacja Ics. V a ja i’a w  sp ra w ie  naruszonego św ię ­
cenia  n u  dzie li. ■—  F rey c in e t, F loijuet i Cle­
m enceau. —  Próbne re feren d u m  ludow e w  
B ru kse li. — F ed era liśc i w  R io  G randę do 

S v l.  — S y n  T ip p o - l ib a  pobity .

Z o b r a d  R a d y  p a ń s tw a  zas ługu ją  n a  u -  
w agę uw ag i p o s ła  K ram arza  o k a r t e l a c h ,  
[s in ien ie  karteli zos ta ło  po raz  p ierwszy 
pon iekąd  u rzę d o w n ie  u zn a n e  w rezolucji 
wnies ionej p rzez  komisję b u d ż e lo w ą ,  aby 
Kartele  pom iędzy  aUstrjackiem i ra im er ja rn i  
nafty nie zaw ierały  p o s ta n o w ie ń ,  któreby 
w dalszej konsekw encj i  m o g ły  szkodzie  kon- 
sumeji miejscowej nafty ra f inow one j,  na  
korzyść nafty  w yra f inow ane j  i o p o d a tk o w a ­
nej w Zalitawji. K ar te lam i do tychczas  nie 
za jm ow ało  się u s ta w o d a w s tw a ,  a  j e d n a k  
czem że są o n e  ja k  u ie zm ow am i p rze d s ię ­
biorców. S ą  zjaw iskiem  coraz  częstszem. 
W  N iem czech w  1887 rJ liczono 70 karteli 
w usyO r. było ju z  737 karteli.

W  wielu razach  kar te le  są  is tnym  gw ałlpm  
publicznym , ja k  np. ka r te le  fab rykan tów  
cu k ru ,  w ym ie rzone  p rzec iw  p ro d u c e n to m  
bu raków , którymi w  C zechach  są  n iem al 
w yłącznie  uhodzy  wieśniacy. C enę te  kar  
leie p o p ro s tu  dyktu ją .

N ieo d z o w n ą  jest. r e g la m en tac ja  u s ta w o ­
daw cza .  K ar te le  zm ierza jąc  do p o d w y ższ e ­
nia cen a r tyku łów  żywności,  w inny  być bez ­
w a ru n k o w o  zakazane .  N a  inne  rząd  w y d a ­
w a łb y  koncesje. K on tro lę  u trzy m y w a łab y  
ja k a ś  ins ty tuc ja  z łożona  z przedstaw ic ie li  
p racodaw ców 7 i robo tn ików , m oże  n ieszczę­
sne  izby robo tn icze ,  k tó re  jakoś  zorganizo  
w ać  się ni? mogą T ą  drogą z iob io n o b y  
now y wyłom w system ie  wolności ekonom i ■ 
cznej. K a r te le  ob l iga to ry jne  u w a ż a  m ó w ca  
za trafn ie jsze  ro zw ią zan ie  kw est ji  socjalnej,

niż ca łkow ite  u p ań s tw o w ien ie  produkcji ,  
pozos taw ia ją  bow iem  pew ien  zak res  sw o ­
bodny  dla ob jaw ien ia  się indyw idualnośc i 
p rzedsięb iorcy

W  dalszym ciągu o m a w ian o  re fe ra t  k o ­
misji budże low ej  w sp raw ie  p rze d ło że n ia  
rzą d o w e g o  o zniżeniu  cen soli bydlęcej.

P o se ł  L a n g  s tw ierdz ił ,  iż p rzed łożen ia  
lego d o m a g a ją  się głosy w Izbie od la t  23. 
Ż ą d a  m ów ca podw yższen ia  ilości soli p rz e ­
znaczonej doroczn ie  n a  sp rze aa ź  na .70 ) 000 
c e n tn a ró w  m etrycznych  po cen ie  2 złr. n iż­
szej od  p ro jek tow ane j .

G h o n  narzeka ,  iż up rzyw ile jow ane  firmy 
spedycy jne  dow oln ie  licytują w gorę  ceny 
soli.

B r e m  e r  żą d a  detalicznej sp rzedaży  soli 
w p ro s t  przez rząd .

M inis ter  dr.  S t e  n b a e h  w yjaśn ia ,  iż 
w Au=trji istnieje m o n o p o l  p rodukc j i  soli, 
ale m e m onopo l  h a n d lu  solą, ja k  w e W ło ­
szech. S tąd  b ezpośredn i  w p ływ  rzą d u  n a  
ceny soli j e s t  wykluczony. Z resz tą  trafiki z 
solą m ają  także sw oje  s łabe  strony. P o s ło ­
wi Ghonow i. k tóry za p y ty w a ł  w sp raw ie  
u k ła d ó w  rz ą d u  z w ydzia łem  kra jow ym  g a ­
licyjskim o d p o w ia d a  m inister,  iż p e r t r a k t a ­
cjo są  w s ta d ju m  pom yślnem .

W  o k ręgu  K o rn o n b u rg -  S to ck e ra u  O ber  
h o l la b ru n n  w ybrany  zos ta ł  posłem  do  s< j 
m u n izszoaustryack iego  b a r  Czedik. K o n t r ­
k a n d y d a te m  był g łośny p rze d  laty d r  h n o tz ,  
p o p ie ran y  tym razem  przez  an tysem itów .

N ow a szczypta  germ anizacji .  Czeski wy 
dział k rajow y p r z e t ła ł  gm inie T a u s  rozpu  
r zą d zen ie  s ty l izow ane w języku  niemieckim . 
G m ina zw róci ła  akt,  żą d a jąc  p rze k ład u  cze 
skiego. W ydzia ł k ra jow y d e p o n o w a ł  tekst 
niemiecki n a  ręce  nam ies tn ic tw a ,  k tóre  po 
s iada jąc ,  jak w iadom o , w ładzę  egzekucyjna, 
z m u s i  gm inę  T a u s  do .przeczytania sobie 
pom ien ionego  okólnika.

Zalitaw skie  b im o  k o re sp o n d e n cy jn e  je s t  
u p o w aż n io n e  do zaprzeczania ,  jakoby p r o ­
je k t  usEiwy o świeckiej m atrykulac ji  był 
kiedykolw iek k o io m e  p rz e d k ład a n y  do ro z ­
pa trzen ia .  P odczas  osta tn ie j by lnośc i d ra  
Wek pi lego w .Wie.drąu o pow yższym pro 
jekc ie  nic było n a w e t  mowy. będz ie  on 
zresztą  wykończony  dop ie ro  za  kilka tygo 
dni, u łożen ie  m o tyw ów  bow iem  i ze b ran ie  
cyfr w ym aga sp o ro  czasu.

S a ]iien ti s a t!  R z ąd  d r a  W ekei logu  cofa 
się i p rzewloką, za s traszony  n a w a łą  p r o t e ­
stów, wielką burzą ,  j a k a  p o w s ta ła  w s p o ­
łeczeńs tw ie  w ęgierskiem , kiedy m u ju ż  za­
n a d to  do jad ł  K id tu r h r m p f.

B u d a p esz te ń sk a  Izba  d e p u to w a n y c h  by ła  
w idow nią  scen  burzliw ych  z p o w o d u  in te r  
pelacji k». Vaji C a , k tóry żą d a ł  wyjaśnień  
o d  nr,  G sa k y e g o  w sp raw ie  p ”z, n iesienia 
d n ia  wolnego  d la  u rzędn ików  biblioteki u n i ­
wersyteckie j w B udapeszc ie  z niedzieli na 
pon iedzia łek  Biblioteka je s t  o d lą d  o tw a r tą  
w niedzielę ,  rzekom o dla tego, iż m łodzież 
ak a d em ick a  w B udapeszc ie  p rze w a żn ie  żyd- 
ki, najw ięcej w  niedzie lę  czyta. O d p o w ied z ią  
m in is tra  ks Vnjai się nie zadow oln ił  ow szem  
w ytykał r ządow i ,,od m in is tra  do d jurnis ty  
s ą d o w e g o 11 ostenLacyjną n iere lig ijność M ow ę 
ks. Vajai’a p rzy ję ła  Izba za li taw ska n iechę  
tnie —  najoczy w iśe ie j !

P ieśń  Koszuta n a  żą d an ie  galeryj o b sa ­
dzonych  jirzez ak adem ików  m a d ja rsk ic h  o d ­
śpiewali śp iew acy  te a tru  n a ro d o w eg o  w 
B udapeszc ie  tró jk ro ln ie  pom im o  zakazu  p o ­
licyjnego.

R ignro  ogłasza arLykuł p o d p is a n y  p seu  
lon iinem  ,.V i l i u, k tórego  zazwyczaj u ż y w a  
A n d r ie u s j  — A itlo r  a r tyku łu  za p o w ia d a ,  iż 
w p roces ie  o p rze k u p s tw o ,  zw rócą  n a  się 
u w ag ę  pub liczną  szczególniej n a z w is k a F r e y -  
cineta, K ro g u e fa  i C lem e n ce au  Rzecz szcze­
gólna, iż sędzia śledczy F ian q u e v i l le  p ro to -  
Kóły zeznań  tych trzech  św iad k ó w  p o n u m e ­
ro w a ł  201 bis, 201 ter,  201 q u a t e r  —  tak, 
iż po ich usunięciu  z ak tów  nie pozos ta łby  
ż a d e n  ś lad  — P o w o ła n ie  p rzed  sąd  R zęch  
w ym ien ionych  osobis tości,  jest n a s tę p s tw e m  
z eznan ia  Karola L esepsa  iż p rz e d  laty p ię ­
ciu pp.  F lo q u e t ,  F reyclne t  i C lem enceau ,  
in te rw en iow ali  u niego w chwili gdy spółce  
grozili H e rz  i R e in a rh  p rocesem  W ów czas  
p rzy szed ł  C lem e n ce au  do K aro la  L esepsa ,  
i do radza ł ,  aby  do p ro cesu  nie d o puśc i ł  
raczej żydom  się op łacił  S ko ro  L esseps  n ie  
chciał po i obić żad n y ch  u s tęps tw ,  zap ros i ł  
go F re^c ine t  do g m a c h u  m in is te rs tw a  w o j­
ny n a  kon fe renc ję  poufną .  W  dalszym  cią­
gu po jaw ił  się i F lo q u e t .  —  P rzed  sędzią 
F ra n q u ev i l lem  F ln q u e t  w y p a r ł  się w szys t­
kiego, n a to m ia s t  F re y c m e t  po tw ie rdz ił ,  :ż 
w  istocie p rzed pięciu laty o d ra d z a ł  spó łce  
p anam sk ie j  d rażn ien ie  H e r z a  i R e in a ch a .

P ró b n e  re fe re n d u m  w Brukseli,  k tó re  wię 
kszością g ło sów  o d d a n y c h  ośw iadczyło  się za  
w p ro w a d z e n ie m  g ło so w a n ia  pow sze ch n e g o ,  
było in sc e n o w a n ą  p rzez  r a d y k i ł ó w  i s o c j a ­
l is tów m an ifes tac ją  po li tyczną w wielkim 
stylu. Zaprzeczyć  nie m ożna ,  iż re feren  lum 
odbyło  się pow ażnie ,  jakko lw iek  sam  p o ­
m ysł nie był bynajm nie j  t i k  n ew inny. ja k  
sądzićby było m ożna, czyta jąc w ym ien ione  
nazw iska d e p u to w a n y c h  do Izb, ja k o  wnio- 
SKodawców rezoiucyj p o d d a n y c h  p o d  r o z ­
strzygnięcie re fe ren d u m , lub  m ów ców  w m ee-  
l ingach ludow ych. Był to j e d e n  więcej ś r o ­
dek, obok d em o ns tracy jnych  s tre jków, „ m o n ­
s t ru a ln y c h 11 w ieców  itp , aby  walkę „o  g ło ­
sow anie  p o w sz e c h n e 11 p rzen ieść  z cz terech  
śc ian  Izb n a  ulicę. — Brukse la liczy 110.000 
obyw ate l, ,  k tórzy  w  myśl k o m i te tu ,  u r z ą ­
dzającego p ró b n e  re fe ren d u m , są  u p ra w n ie  
ni do g ło sow an ia  (są pe łno le tn i ,  s ą  p o d d a ­
nymi p a ń s tw a  belgiskiego, m ieszkają  s ta le  
w Brukseli itp,). W  dn iu  g ło sow an ia  ud 
godziny 9 z r a n a  do 9 w ieczorem , w  k a­
żdej dzielnicy m iasta  s ta ły  o tw o re m  n a  te n  
cel p rzezn aczo n e  lokale, w k tórych  u r z ę d o ­
w ały  komisje w yborcze ,  pod  p rz e w o d n i ­
c tw em  ra d c ó w  m ias ta .  W chudzący  o trzy m y ­
w a ł  listę, na  k tórej w ypisanych  by ło  pięć 
p y tań .  O d d a w a ło  się głos przez  p o ło ż en ie  
znaku  krzyza obok  py tan ia ,  na  k tó re  p r a ­
gnęło  się o dpow iedz ieć  po tw ie rd z a ją co .  P y ­
ta n ia  o p i e w a ły : *

1) Czy jes teś  zw o lenn ik iem  g ło so w an ia  
po w szech n eg o  wszystkich osob pe łno le tn ich  
(powyżej la t  21). W n io sk o d aw c a  dep  J a n ­
son z) Czy jesteś  zw olennik iem  g ło so w a­
n ia  pow szechnego  wszystkich osób pe łn o  
le tn ich  (powyżej la t  25) 9 W n io sk o d a w c a  
dep. N o ih o m b .  3) Czy je s te ś  zw olennik iem  
g ło so w a n ia  po w sze ch n e g o  z w ykluczen iem  
osób  n ieum ię jących  czytać i p isać, jako też  
tych, k tóre  żyją z m iłosierdz ia  publicznego? 
W n io sk u d a w c a  d ep  G raux. 4) Czy jt-steś 
zw o lenn ik iem  og ran iczen ia  p r a w a  czynnegc 
w yboru  do Izb  n a  k o ła  ludności,  k tó re  wy 
kazać  się m o g ą  p e w n y m  s to p n iem  w y k sz ta ł ­
cen ia  i p o s ia d a n ie m  d o m o s tw a  ? W niosek  
rządow y. 5) Czy je s te ś  zw o lenn ik iem  o g r a ­
n iczen ia  p r a w a  czynnego w y b o ru  do Izb

n a  osoby, które w ykazać s;ę m ogą św ia ­
d e c t w e m , iż ukończyły  szko łę  lu d o w ą ?  
W nioskodaw ca F ró re -O rb a n .

G losow ano  więc od  godz. 9 z r a n a  do 
6 w ieczorem  n a  p rzedm ieściach ,  do 9 w ie­
czo rem  w śródm ieściu ,  w p rze znaczonych  
n a  ten  cel kaw ia rn iach ,  lokalach re d a k c y j­
nych itp. W  sa m e m  śródm .usciu  było po ­
d o b nych  loka lów  50. Osoby, które d o ty c h ­
czas były u p r a w n io n e  do w yboru  czynnego  
do Izby, r a d  p ro w in c jo n a ln y ch  i gm innej 
o trzym yw ały  listę z pięciu  p y ta n iam i cze r ­
w oną ,  u p raw n ie n i  tylko do w yborów  gm in ­
nych i p row incjona lnych  dos taw ali  listę 
b łęk itną ,  n ie u p iaw rd en  do ż a d n r g o  czyn­
nego w y b o ru  listę b ia łą .

W  sam ej Brukseli g lo so w a ło  oko ło  25.030 
osob. W iększość  ośw iadczy ła  się za w n i o ­
skiem P a w ła  Jan so n a .  W  dzie ln icach  r o b o ­
tn iczych m ias ta  u dzia ł  by ł  najżywszy. Na 
p rzedm ieśc iach  osobliwie zam ieszka łych  
przez lu d n o ść  robotn iczą ,  re fe ren d u m  w z b u ­
dziło rów n ież  silniejsze za in te re sow an ie ,  n a j ­
b a rdz ie j  zaś w g m in a ch  podm iejskich  M o j-  
lanwelz ,  M a n a s e, F le u ru s  i Wawre.

W ynik  o s ta ia teczny ,  częściowo p rzy to c zy ­
liśmy ju ż  w te leg ram ac h .  K ar t  ro zd a n o  
111 ,70)  czy też 115,349. Użytek z nich zro­
biło osob  6 1,279, a  zatem  nie wieie więcej 
niż p o ł o w a  zap roszonych  Ci też g ło so ­
wali oczywiście za wniosk iem  J a n s o n a  i N o- 
Ihum ba.  Z a  w niosk iem  Ja n s o n a  o d d a n o  
k ar t  48,660, za w n iosk iem  N o th o m b a  k ar t  
7684, w niosek  F re re  CRbane uzyskał  tylko 
903 głosy. Cyfry pow yższe  d o w odzą ,  iż g ło ­
sow ali je d y n ie  tylko socjaliści i r a d y k a ło ­
wie, którzy m anifestację  za inseenow ali  O gół 
w yborców  zabaw ki nie b ra ł  na  s e r jo ;  p o ­
szed ł  za  zd a n ie m  dzienn ików  katolickich, 
k tó re  z re sz tą  w ykazu ją  szacherk i  „ p r ó b n y m 11 
Komisarzom wyborczym .

P o d c z a s  g ło so w a n ia  roz rzucono  80,000 
egzem plarzy  je d n o d n ió w k i  p. t. „ R e fe ie r  
d um . O rg a n  opinii  publicznej* .

Dzisiai w e  w to rek ,  cinia 27 b. m .,  rozpo 
czyna Izb a  d e p u to w a n y c h  o b rad y  nad  r e ­
wizją konstytucyi.  S p ek ta k l  był więc a k tu a l ­
nym , jakko lw iek  b a rdzo  jest w ą tp l iw em , 
czy o d d z ia ła  na  p o s ta n o w ie n ie  d e p u t o w a ­
nych.

W  Białogrodzie  k a n d y d u ją  z r a d y k a ln e ­
go obozu  Pasicz, były burm is trz  stolicy Ma- 
i.nkowicz, R a sz a  Miłoszewicz i kupiec Czir- 
kowicz. P ó łu rz ę d o w a  Z a s ta w a  z a p o w ia ­
da, iż w razie, gdyby rad y k a ło w ie  usiło­
wali w y w o łać  za b u rz e n ia  podczas  w yborów , 
nietylko b ez p o ś red n i  w inowajcy, a le  także  
p rzyw ódcy  s t ro n n ic tw a  zo s tan ą  bezw łoczn ie  
uwięzieni.

T y m czasem  rzą d  m obil izuje  urlopn ików .
b rukse lsk i  za rząd  p a ń s tw a  K ongo  o trzy -  1 

m a ł  w iadom ość!  iż m a jo r  D han is  pobił  n a d  
rz e k a  Ł o m a m i A ra h ó w  po  w o d z ą  Sefu, sy­
n a  T ip p o - T ib a  P ięc iu  d ow ódzców  i 5 0 )  
żoł .ierzy w zią ł  m a jo r  D han is  w m ew olę  
Z a b ra ł  także 600 k a ra b in ó w  n ieprzy jac ie­
lowi.

W  brazylijsk iej p rowincji  Rio G ra n d ę  do 
Su l nie sk ła d a ją  bron i federaliści.  N o w o jo r ­
ski H era ld  o trzym uje  te leg ram  z Valparaiso ,  
iż, p o w s ta ń c y  idą  n a  P o r to A legre. G en e ra l  
F av o rez  oblega n a  czeie w ojsk  rew o lu cy j­
nych tw ie rdzę  S a n ta  A n n a .  D w a p u łk ; 
z obozu  ob lężonych  przeszły  na s t ro n ę  p o ­
w stańczą .  Dziesięć m ia s t  oświadczyło  się już  
za  federa lizm em . W głębi k ra ju  o dn iós ł  
w a ln e  zwycięs tw o g e n e ra ł  Sara isa .

K x x j g n K p ę x
Obraz historyczny w 6 aktach.

5 )  PRZEZ

J  A  3 T  ^  Z  i i .  Ł  ^ 1  G t  Ę .

(Ciąg dalszy).

Sierakow ski (ucieszony).

I będziesz  z n a m i  bił M oska li?

Tykiei (s  ogn iem >.

Das v e rs te h t  sich. K arab in  do ręka i mnrsz, 
mars/.,  p szak rew , p a n e  dobrodzie j .

Jasiewicz
B raw o, pan ie  Tykiel.

Sierakowski (obejm ując go).

Daj gęby, niech cię u ca łu ję  za  lo z d u b e l ­
tówki.

S C E N A  6.

Ciż i Kiliński (ic polskim , stro ju , znepan i  kon federa tka  
z  fu te rk iem  jednego koloru. — m in a  d zie ln a ).

Kiliński, (k tó ry  z  p rze d sio n k a  s ły sza ł o sta tn ie  stoioa T y ­
lda — zb liża  się  n a  p rzód  sce‘-y).

I m nie  daj w aszrność uściskać tw o ją  zacną p r a ­
wicę.

Tykiel (wesoło).

A  ! p an  Kiliński —  wie g e h f s  — (podaje m u
rękę).

Kiliński (śe iska  m u rękę).

Dzielny z p a n a  człowiek. T ak ich  n a m  więcej.

Sierakowski (na  boku o p rysk liw ie).

Djabli z tego kom u przyjdzie, choćby ta l ich było 
ja k  najwięcej,  skoro  im każą c.cho siedz.ee  i n ie  m a  
takiego, eoby ich p o p ro w a d z i ł  tam , gdzie trzeba.

Kiliński (zb liża  się do niego z  uśm iechem ).

Cóż tani lak  mruczysz p an ie  S ie rakow sk i  pod  
nosem  ?

Sierakowaki (oprysk liw ie).

Ja  wiem  dobrze, co mówię.

Kiliński.
No, no, nie sierdź się. Złuść p iękności szkodzi.

Sierakowski.
W a m  tyiko piękności n a  mvśli.

K iliń s k i.

A cóżbym  ja  rob ił  bez p ięknych  kobie t  i bez 
p ięknych  nóżek  ? — Ja  przeeiez z tego żjęję.

Sierakowski (z iro n ją ).
I to K.liński tak  mówi. —  C h o ro b a  z tak iem  g a ­

daniem .
Kiliński (idąc za  n im ).

Nie bój się, pan ie  S ierakowski.  —  P rzy jdzie  czas, 
będzie nasz .  —  Tylko  cierpliwości.

Sierakowski
Tak .  Czekaj ta tka do la tka.  Z an im  s łońce  w e j­

dzie, ro sa  oczy wyje.

Kiliński.
Nie tak ie  my s łabe  oczy m am y, żeby n a m  je  

la d a  ro sa  w y ża r ła  tak p rędko .  D oczekam y się s łońca,  
pan ie  S ierakow ski.

Sierakowski, (oburzyw szy  się)

E d jalie łby w a s  p rzeg ad a ł ,  (odchodzi na. bok). 

Kiliński, (zioraca się  do Ja s iew icza  i  H erin g a )  

W itam  p a n ó w  brac i (podaje im  rękę)

Flering
S łu g a  uniżony.

Kiliński, (p rzy w ita w szy  się  z  Jasieio iczem , bierze go 
n iezn a czn ie  n a  stronę 1 m ów i pó łg łosem )

Cóż ta m  pan ie  Jasiew icz —  są  jakie  w iad o ­
mości ?

Jasiewicz, (ta kże  półgłosem )
Działyński i F isch e r  w cyw ilnem  u b ran iu  p rze­

k ra d a ją  się dc W arszaw y ,  lada az ien  tu  będą .

Kiliński.
A H e u m a n n ,  a  s ta rszyzna w o jsk o w a ?  M ów iłeś  

p a n  z nimi ?

Jasiewicz.
Obiecują ,  że ja k  p rzy jdz ie  do czego, to  s ta n ą  po  

s t ro n ie  n a r o d u ;  ale te raz  u d z ia łu  b rać  n ie  chcą. 
Tylko młodzi oficerowie g a r n ą  =ię c h ę tn ie  do sp rzy -  
siężenia.

A C ichocki?

Kiliński.

Jasiewicz.
T ru d n o  go w y b ad a ć ,  co myśli,  z kim trzym a. 

H e tm a n  m a  w  nim n ie o g ra n icz o n e  z a u ia n ie ;  a le  m n ie  
się widzi, że on  ich w po le  w yprow adzi.

Kiliński.
T rz e b a b y  go koniecznie w ym acać ,  bo to w ażne .  

Bez b ro m  nic nie z ro b im y ; więc jeżeli n a m  n ie  o d d a  
a r s e n a łu  — (do Z a d o ry , k tóry  sb l:żyw ssij się  n a s łu ­
ch iw a ł).

Czego w aść  się tu kręcisz ?

Zadora
Jak iś  człowiek cnce się z p a n e m  widzieć.

Kiliński.
T eraz  n ie  p o r a  n a  to. N iech  czeka.

Zadora.
M a  ja k ie ś  w a ż n e  p a p ie ry  —  (ciszej)  P rzy b y ł  um yśl­

n ie  z K ra k o w a .

Kiliński, (żyw o)
Gdzie on  j e s t ? ,

Zadora
T a m  w kancelar j i .

Kiliński, (do J a s ie w ic za  ciszej)
Mości Jasiewiczu —  później po g ad am y  ( w ychodzi 

n a  p ra w o ).

(Ciąg dals„y nastąpi,.



K U R J E E  P O L S K I .

K oir is j i  sk a rb o w e j  Izby r e p r e z e n ta n ­
tó w  Unji odpow iedz ia ł  s e k re ta rz  s k a r ­
bu  F o s te r ,  iż sy tuac ja  je s t  przykrą O kazu je  
się p o t r z e b a  p o m n o ż e n ia  d o ch o d ó w  p a ń ­
s tw a  o 50 m il jonów  do la rów . Gzy to s tę 
s tać  m a  w  d ro d z e  zaciągnięcia pożyczki czy 
p rz e z  rozp isan ie  now ych  p o d a tk ó w ,  d o tych ­
czas n ie  w iadom o .

Z tycia Hohenzollernów
przez

jZ. r^UKOMM 1 f .  d' |±STRĆE.

(Ciąg dalszy).

Jackel,  daw n y  dobosz ,  wziął sp a d e k  po  
Gundliiigu. N ie t rw a ło  j e d n a k  d ługo  jego  
p a n o w a n ie  N a d to  poufa ły  ze sw oim  p a ­
n em , ośm ieli ł  się dn ia  p e w n e g o  do tego 
s topn ia ,  że w trąc i ł  k ró la  do s t a w a  p o d  p o ­
zorem , że chce go wyleczyć z podagry .

M o ż n a  sob ie  w yobrazić  gn iew  wściekły 
F ry d e ry k a  W ilneim a; gdy wyszedł z tej k ą ­
piel im p ro w iz o w a n e j .  Z a p a n o w a ł  je d n a k
0 tyle n a d  so b ą  że ośw iadczył ze sp o k o ­
j e m  lo d o w a ty m ,  że Ja c k e b a  m o g ą  sądzić 
je d y n ie  tow arzysze  i koledzy w  zg ro m a d z e ­
n iu  fajczarzy. Ci zebrali  się na tychm ias t ,  a 
po  n a ra d z ie  n a d  w niosk iem  króla, k tóry żą­
d a ł  kary  najwyższej dla zuchw ałego  śm ia ł­
ka, za a t e n ta t  spe łn iony  n a  osobie m o n a r ­
szej,  skazali  je d n o g ło śn ie  n ie fo r tunnego  żar 
tow nisia  n a  ścięcie to po rem . B iedak  p r z e ­
raż o n y  rzu c a  się do s tóp  króla, b łaga jąc  o 
życie, w reszc ie  o kilka godzin, żeby m ógł 
się n a  śm ierć  p rzygotow ać. N a d a re m n ie !  
Z aw iązu ją  m u  oczy, i p r o w a a z ą  na miejsce, 
gdzie zwykle śc inano  skazanych .

W k ró tc e  z a trzy m a ła  się m a ła  gars tka
— Kacie spe łn ij  s w e ją  pow in n o ść  1 — król 

zawołał .
Jackel zaczyna  się w yrywać, ale r ę k a  ze- 

lazna  s p a d a  m u  n a  ram io n a .  P a d a  na  ko ­
lana,  i te  sa m e  ręce  zginają  m u kark  i z m u ­
sz a ją  do p o ło ż e n ia  g łow y n a  klocu. W ted y  
jeden  z o p ra w c ó w  p rzy trzy m u je  go za 
uszy

— T m j ! —  krzyczy m o n a rc h a .
Z łow rog ie  narzędz ie  sp a d a  n a  szyję ska

zańca .  Jackel w ydaje  krzyk rozdzierający ..  
a  re sz ta  zg ro m adzonych  w y b u c h a  śm iechem  
szalonym  .. K a t  użył bow iem  gruPej kiszki 
za m ia s t  topo ra .

J e d e n  Jackel  n ie  po d z ie la ł  ogólnej w e s o ­
łości. ..  Z b liżają  się  do n iego, trzę są  nim., 
s łan ia  się n a  ziemię ciężko i bzw ładn ie .. .  
O tacza ją  go, usi łu ją  otrzeźwić...  U m a r ł  z 
p rze rażen ia .

S p ise k  urojony. — S m u tn y  koniec u lub ień ­
cu. —  L ts t  księżne j F a la tynow ej. —  S za le ń ­

stwo d ziedziczne u  H ohenzollernoic

Jeżeli król lub ił  czasem  wywieść w pole  
sw oich  p o d d a n y c h ,  Ddpłacano m u  częs to ­
kroć p ię k n e m  za n a a o b n e .

D n ia  p e w n e g o  m in is te r  C lem en t  w p a d ł  
n a  myśl, żeby p o d sz e p n ą ć  królowi, że j e ­
go u lubieńcy  G ru m b k ó w  i D essau , z p o m o ­
cą  p an i  Biaspil , uknuli  sp isek  n a  jego  ż y ­
cie, n a  ra c h u n e k  księcia E ugen iusza  i mini 
s t r a  saksońsk iego  F le m m in g a  Muże ten  in ­
t rygan t  m ia ł  w  tern jaki in te res  osobisty, 
aby  rozs iew ać  p o d o b n e  oszczerstw a bez p o d  
s t a w n e ; n ie  dość  j e d n a k  liczył się z k ró ­
la  n ie s ły c h an ą  podejrz liw ośc ią .  F r y d e ­
ryk W ilhelm  zaczą ł  b ad a ć  n a jp ie rw  pan ią  
B iasp il  p o d c z a s  jak ie jś  uczty, i zd a w a ło  
m u  się, że d o p a t ru je  w je j  odpow iedz iach  
p e w n y c h  w skaz ó w ek ,p o tw ie rd za jąc y ch  istnie­
n ie  spisku d o m n ie m a n e g o  W  swojej w ście­
kłości n ie p o h a m o w a n e j ,  w ypo liezkow ał b ie ­
d n ą  kobie tę ,  i k az a ł  ją  w trąc ić  do w ięz ie­
nia.

S k o ro  j ę d n a k  za ta n o w ił  się n a d  tem  b l i ­
żej, uzna ł ,  że daleko  będz ie  s tosow niej ,  s z u ­
kać w y jaśn ien ia  tej kwestji  zawiłe j u ź r ó ­
d ła ,  sk ą d  wyszło oskarżen ie .  T a m  - a j ła tw iej 
dow ie  się p raw d y .  O dłuży ł za te m  a r e s z to ­
w an ie  D essau"a i G ru m h k o w a ,  a zoczął od  
p rzym kn ięc ia  sw ojego  p ie rw szego  m in is tra ,  
który a n i  p rz e c z u w a ł  tak  fa ta lnego  k ońca  
sp raw y.

W ynik iem  ś ledz tw a  p rz e p ro w a d z o n e g o ,  
było pow ieszen ie  m in is tra  C lem ent,  k ióre  
n a rob i ło  wielkiego h a ła su ,  n ie  t; lYo w  P ru -  
siech, ale i w reszcie  E uropy .  R a cz o n o  n a ­
w et za jm o w a ć  się tym  w ypadk iem  n a  dwo 
rze  f rancuskim ; księżna P a la ty n o w a  bow iem  
p isa ła  z P a ry ża  p o d  d a ta  21 s tycznia r o ­
ku  1719:

„S pisek  w Berlin ie  okaza ł  się pogłoską  
najlałszywszą.  C ióm ent, który zrazu  o sk a r ­
żył w szystk ich , w yznał,  gdy go wzięto  n a  
to r tu ry ,  że o ska rżen ie  było  b e z p o d s ta w n e
1 k łam liw e  po  p ro s tu .  P a n i  Biaspil (żona 
p rusk iego  ministra)  zo s ta ła  w j puszczoną 
z więzienia Czem że j e d n a k  w y n a g ro d z ą  je j  
policzki, k tó re  ( jak wieść niesie) o d e b ra ła  
od k ró la ,  w  chwili, gdy j ą  kaza ł  a r e s z to ­
w a ć ?  N a  p ra w d ę ,  j e s te m  te m  wielce zg o r­
szona,  ale co m ię  jeszcze więcej obu rza ,  to 
okoliczność, że zap ros ił  ją  n a  ob iad ,  ro z m a ­
w ia ł  z n ią  zrazu  n a jsw o b o d n ie j ,  a n a w e t  
po przyjacie lsku, aby w  końcu  skrzyw dzić 
j ą  tak  o k r o p n ie : n a d to  fałszu, bynajm nie j 
r i e  licującego z g o d n o śc ią  k r ó le w s k ą !“

J e n  lis t p rz e d s ta w ia  n a d e r  ważny d o k u ­
m e n t  d la  h  storji,  w ykazu je  b o w iem  i t ł u ­
m aczy w  dalszym  ciągu ro zm a ite  sceny 
z życia n ie spoko jnego  F ry d e ry k a  W d h t l -  
m a  I .

„ O b ie g a ją  obecn ie  p isze dalej P a la ty ­
n o w a  -  b a rd z o  brzydkie  pogłoski o k r ó . r  
Gdyby m ia ły  o k azać  się p raw dziw cm i,  by ła  
b ym  tem  z m a r tw io n a  n ie s ły c h a n ie ; czekam 
j e d n a k  jeszcze  n a  potw iei dzen ie  tychże, za­
n im  u w ie rz ę  w coś tak p o tw o rn eg o .  D odają ,  
że cierpi tak  s t ra szn e  bole  głowy, k tó re  go 
d o p r o w a d z a ją  n iem al  do sza leńs tw a. il 
mi z ca łego  se rca  b ieane j  k ró low ej" .

F a k t  to ud o w o d n io n y  i niezbity . F r y d e ­
ryk WUhelm I był sza leńcem  i je d y n ie  s tan  
w yjątkow y je g o  u m y s łu  m o ż e  w ytłum aczyć

po tw ornośc i ,  k tó rych  do p u sz cz a ł  się p o d ­
czas sw ojego  p a n o w a n ia .

Dlaczegóż n ie  zrzucono  go z tro n u ,  n ie  
zw iązano  i nie zam knię to ,  ja k o  zwierzę 
d rap ie żn e  i z łośliwe ?.

J e s t  to w łaściw ośc ią  n a r o d u  p iu sk iego ,  że 
spo s t rz eg a ją  w  sw oich  m o u a re h a c h  p o m ie ­
szanie zm ysłów  dop ie ro  po  ich śmierci.

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i) .

M OW A
ks, prałata ChotkowsK'egfl

wypowiedziana 
na uroc„ystem zebraniu w sali „Sokoła“ w Krakowie 

w dzień biskupiego jubileuszu
Leona X II I  Papieża, w duiu 10 lutego 1S93 r.

(Ciąg dalszy).

Nie, j e s t  p o w a g a  n a  ziemi, k tó ra  p o w a g ę  
P o g a  w yobraża ,  tą  zaś j e s t  Papież, a po  
w agę tę  z d o b y w a ł  L eo n  XIII z każdym  ro ­
k iem  coraz  bardz ie j .  Bo ja k b y  na  p o tw ie r ­
dze n ie  jego  p rzes tróg ,  w yrażonych  w  p ie r ­
wszej encyklice socjalnej,  p rze raz i ła  św ia t 
s t ra szn a  w ieść o m o rd e rs tw ie  ca ra  A lek san ­
d r a  II, k tóry  w  ja sn y  dzień, o godz. 2 w p o ­
łudn ie ,  ro zsz arp an y  zos ta ł  w kawały  n a  b r u ­
ku  swej stolicy (13 m a rc a  18 8 i) .  W tedy  
o d e z w a ł  się p o n o w n ie  L eo n  XIII i w p ro s t  
do m o n a rc h ó w  i rz ą d ó w  zwrócił  sw e s ło ­
w a  (D iu iu r n u m  illuel d e tc rr im u m ju e  helium. 
20 cze rw ca  1881), p rzypom ina jąc ,  że po rzą  
dek  społeczny  n a  p o w a d z e  stoi najwyższej,  
k tó rą  je s t  Bóg, a tej pow agi w yp ływ em  je s t  
w ła d z a  p a n u ją c y c h  i rządzących . W ła d z a  
więc wszelka pochodz i od  Boga. ale nie 
osoba rządzącego ,  jak  u trzym yw ali  p o g a ń ­
scy cesa rze  i d la tego  ich p o są g o m  czci b o ­
skiej o d d a w a ć  nie chcieli ehrzeScianie, choć 
ich w ładzę szanow ali,  ja k  Kościół katolicki 
wszelką, fo rm ę rzą d u  u z n a je  Bo ani ród, 
an i  w ybór  nie da je  w ładzy , tylko w ład z e  
da je  Bóg, tak  jak  kardyna łuw ie  w y b ie ra ją  
P ap ieża ,  ale m u w ładzy  nie n ad a ją .  Jeśliby 
bow iem  w ła d z a  n a d a w a n ą  była n ie pj-zez 
Buga, tylko przez lud ,  w  tak  m raz ie  p a n u ­
jący  by łby  tylko u rzędn ik iem , a że o d  Boga 
nic n ie  wziął, p rze to  nie m ia łby  w obec  B o­
ga żadnych  obow iązków  D latego sp raw y  
religii nieby nie p o trze b o w ały  obenodz ić  
w ed le  lej now oczesne j a fałszywej zasady, 
że sp raw y  religii są osobis lem i sp ra w a m i 
i że każdy  po jedynczy  człowiek m oże  w ie­
rzyć, co chce, a lbo  w n ic  n ie  wierzyć, a więc 
że Kośció ł od p a ń s tw a  oddzielić należy.

T e  zasady  rew oluc ji  f rancusk iej rozpo  
wszechniły  się tak dalece, że n a w e t  i k a to ­
licy n ie raz  je  pow tarza li .  Lecz ten głos u p o ­
m inający  rządy, żeby w olności i działania 
K ościo ta  nie k rępow ały ,  byłby m oże  rnało 
zna laz ł  p o s łu c h u ,  gdyby się n ie było  s ta ło  
to, co o n ra z o w o  mówi P ism o  św , że ka­
m ienie ze śc ian  poczęły  worać. a d rzew o, 
k tó re  je s t  między sz p aram i b u d o w an ia ,  p o ­
częło o p o w iad a ć

K rw aw e zab u rzen ia  ro b o tn ik ó w  w e  F r a n ­
cji Belgji, Anglji, W łoszech ,  Rosji, N iem  
czech, w A m eryce poczęły dow odzić  p r a w ­
dy s łów  L e o n a  XIII. R ząd y  p rzekona ły  się, 
że su row e  p ra w a ,  że s a m a  siła i w ładza  
p rzec iw ko  rew olucji  socjalnej nie p rzyda ły  
się n a  nic, że w y p ęd z an ie  z k ra ju  soc ja li­
s tów  n ie  dato  się n a w e t  zu p e łn ie  p r z e p ro ­
w ad z ić  i tak  t rze b a  się  było chwycić now ej 
drogi, t. j. u znan ia  p r a w a  s łabszych i za 
p o m o c ą  p r a w o d a w s tw a  przynosić choć czę 
śe iow ą ulgę nędzy i n iedosta tkow i klas p r a  
cujących.

W tedy  to w yda ł L e o n  X III  encyklikę (L n -  
m orta le Doi i. 11 1885), w  której ro zb ie ra  
t. zw. wielką kw est ję  socjalną,  a sześć la t  
p o te m  d rugą  (I ie ru m  n o va ru m  18. 5. 1891), 
w której za jm uje  się t  ztv m a łą  kwest ją  
soc ja lną ,  czyli p o łożen iem  ro b o tn ik ó w  ( De 
conditione opifictim ). Obie te encykliki s ta ­
n o w ią  więc w łaściw ie całość i naw za jem  
sie uzuD ełnia ją  W  p ierw szej mówi L eon  
X III  w w ielkich zarysach o kwestji socjal­
nej, k tó ra  je s t  ja k  św ia t  s t a ra ,  ale o s ta te -  
c znem  źR  Iłem now oczesne j  kwestji socjal 
nej, jest b u n t  p rzeciw ko po w ad z e  Kościoła, 
k tó rem u  począ tek  d a ł  p ro les tan tyzm . Ko 
ściół zaw sze  i w szędzie  p o p ie ra  po s tę p  i 
p racę ,  len is tw o wszelkie m a  w n.enaw iśei,  
a le  p o n a d  kw est ję  ch leb a  s ta w ia  wyższy 
cel, t. j .  zbaw ienie ,  a p rag n ie  zap o b ieg ać  
tem u, żeby p ra c a  i pos tęp  n ie  o d w ra c a ł  
się o d  Boga , żeby ludzie  n ie  zapom inali ,  że 
są  braćm i. D ru g a  zaś encyklika, p rzed  d w o ­
m a  laty w y d an a ,  w chodzi już  w szczegóły 
po łożen ia  klasy ro b o tn ik ó w  i poda je  sp o ­
soby ich p o ra to w a n ia .

P ap ie ź  nie tai so b ie ,  że Kościół sam  te ­
go r a tu n k u  p rze p ro w ad z ić  n ie  m oże, choćby 
d la  tego  samego, że n ie m a  zupełne j  w o l ­
ności dzia łan ia ,  że n ie  ca łe  spo łeczeństw o  
do  K ościoła katolickiego należy i dlatego, 
że wiele sp ra w  i u rz ą d z e ń  je s t  w  ręku  r zą ­
dów , bez  k tórych woli zm iany  w duchu  
Kościoła nas tąp ić  n ie mogą. D latego  też 
rok p rz e d te m  w inszow ał cesarzowi n iem ie­
ckiem u (14 m a rc a  1890), że przez  zw o ła  
n ie  konferenc ji  m iędzyna rodow e j  p rag n ą ł  
kw es t ję  soc ja lną  p o su n ą ć  ku sp raw ie d l iw e­
m u  rozw iązan iu .

Nie m ogę  tu  ro zb ie ra ć  obszern ie  tej z n a ­
kom itej ze w szecn  m ia r  encykliki osta tn ie j 
L e o n a  XIH, o k tórej ca łe  dzieła  pisali ju z  
na jznakom its i  uczeni e k o n o m iśc i , z a  k tó rą  
o d b ie ra ł  po d z ięk o w an ia  ze wszystkich s tron  
św ia ta  N a to m ia s t  t r ze b a  p am ię tać ,  że P a ­
pież do sk o n a le  z n a  dw oiak ie  przyczyny złe­
go, a  ś rodki roz różn ia  dwojakie.  P rzyczyny 
w skazu je  ja sn o  i za sa d n icz o ,  ale w skazuje  
też i n a  p o b o c z n e  przyczyny, t. j. dz ia ła ­
n ia  n ieprzy jac ió ł  K ościoła i co n a  jedno  
wyjdzie, n iep rzy jac ió ł  ludzkości.  Mianowicie 
w  dw óch  encyklikach (1884 i 1892) w s k a ­
zuje n a  zg u b n e  dz ia łan ie  ta jnych  zw iązków  
t. zw  m a so n o w ,  a w encyklice d aw n ie j  już

w ydane j  (A rc a n u m  d in in a c  sa p ie n tia s  10 i.- 
s to p a d a  1880) w sk az y w a ł  n a  zg u b n e  d ą ­
żności tych, k tórzy p o d k o p u ją  s a k ra m e n t  
m a łż e ń s tw a  i kon trak ty  cywilne w  to  m ie j­
sce s taw ićby  chcieli. G dziekolw iek do jd ą  do 
w ładzy , tam  zaczynają  od  tego, żeby szkołę 
w y d rz eć  Kościołowi i rodzicom , a m a łż e ń ­
s tw o  p rzen ieść  z Kościoła do u rz ę d u  s ta n u  
cywilnego. W ię c  też n a  w ażność  szkolnego 
w y chow an ia  w skazyw ał i w o rędz iach  i 
publicznycn  p rze m ó w ien ia ch ,  do b iskupów , 
do  szlachty rzymskiej,  zag rzew a jąc  do obro 
ny  w y c h o w a n ia  religijnego.

A  ja k o  w ódz dobry, w ie, że do  walki n a ­
leży w ojsko p rzygo tow ać  i szyki sp raw ić  
tak  i 'L e o n  XIII do tej walki ze z iem  po-  
w szechnem  s ta jąc  b ez b ronny ,  wiedział,  że 
op rócz  sp o so b ó w  przy rodzonych  ra tu n k u ,  
k tó re  zalecał,  są  ś rodki n ad p rz y ro d z o n e ,  że 
je s t  m ianow ic ie  oręż najpo tężn ie jszy  p rz e ­
ciwko najw iększym  p o tę g o m  złego, tj m o ­
d li tw a i m iłość  ch rześc ijańska

W ięc  n a jp ie rw  to, co n ie b y w ało  nigdy, 
k aza ł  p c  każdej  mszy sw. d o d a w a ć  o so b n e  
m odli twy, k tóre  k ap łan i  o d m a w ia ją  z w ie r ­
nym i o w o ln o ść  i podw yższen ie  Kościoła, 
o zwycięztwo p ra w d y  n a d  ciemności k s ię ­
ciem, k tó ry  szerzy vr świecie b łą d  i uw odzi 
do k łam stw a .  A  tak całe cnrześcijansRvo 
m odli się bezus tann ie ,  jak b ez u s ta n n ie  o d ­
p ra w ia  się m sz a  św. w  katolickim Kościele 
1’on .ew az  zaś s p ra w a  idzie g łów nie  o k w e ­
stję robo tn ików , więc ja k o  osobliw ego P a ­
t ro n a  o b ia ł  L eon  X III  Kościo łow i św. J ó ­
zefa, aby  p rzez  św. Cieślę podn ie ść  u c z c w e  
rzem iosło  i znaczenie  p racy ,  k tórej pusza-  
n o w an ie  je s t  jednym , i w a ru n k ó w  podźw i-  
gn ięcia  rzemieśln iczego s tanu .

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i)

Stosunki na prowincji.

Od ks. Fe. Pietrzykowskiego, przewodniczą­
cego komitetu kościelnego w Libiążu, otrzymu­
jemy następującą odezwę .

„O nnlę od granicy Śląska pruskiego leży 
wieś Libiąż Wielki, w której znajduje się ko­
ściółek paiufialny, drewniany, wystawiony w ro­
ku 1780 przez J. W. Jana Wielopolskiego, ka­
sztelana krakowskiego, lir. na Żywcu i Piasko­
wej Skale. Kościółek ten byl postawiony pod­
ówczas dla 'paraf|i  liczącej 9U0 dusz. Ponieważ 
zaś obecnie parufja ta liczy 3700 dusz, przeto 
świątynia ta nie wystaicza dla tak obszernej 
parafji. W niedziele i święta jest tak wielki 
ścisk, że niepodobieństwem jest zgromadzonym 
w czasie nabożeństwa nawet się poruszyć, a 
gdyby wtedy pożai wybuch?, niktby ujść nie 
zdołał. Nadto wielka ilość parafjan w lecie za­
legających cmentarz, w zimie, w czasie słotnym 
nie może się znajdować na nabożeństwie, ani 
na słuchaniu słowa Bożeg„, które biednym a 
poczciwym prostaczkom tej parafji bardzo jest 
potizebnem, Paratja ^ ż a d e r  sposób ni° jest 
w stanie postawić odpowiedniego kościoła, gdyż 
składa się z samych wyrobmków, szukający cli 
zarobku po świecie, a ziemia w całej parafji 
jest nieurodzajna, piaszczysta, wskutek czego 
tak wielka panuje nędzą, że chleb widzą u sie­
bie tylko we wielkie święla, a ■ w zimie na 
przednówku jadają bez,soli. Obszary dworskie 
należą do dwóch wielkich posiadłość, a nna 
nowicie połowa parafji należy do dóbr bohi-c 
ckicli, a druga połowa do dóbr chrzanowskich ; 
ponieważ atoli właściciele tychże nie mieszkają 
w parafji, przeto na mocy ustawy konkurencyj­
nej, nic na kościół nie dają.

Komitet kościelny udaje się z prośbą do pu­
blicznej ofiarności, ufny, że staropolska do­
broczynność na cele pobożne dopomoże ubo 
girn do wysLawienia kościoła Przemienienia 
Pańskiego, a przez to ubłaga sobie Ojczyzna 
nasza, ze Pan Bóg- ciężkie dzisiejsze czasy dla 
narodu naszego w pomyślniejsze przemienić 
raczy. Nadto i pobożni paiafjame w modlitwach 
swoich o dobrodziejach Kościoła i Ojczyźnie 
pamiętać będą“ .

Składki na ten cel przyjmuje chętnie Admi­
nistracja K urje.ra Pols/cir.go.

Chrzanów  23 lutego.

Pamiętny dzień 19 lutego iubileuszu Ojca 
św. Leona Xill, staraniem czcigodnego ks. pro­
boszcza Władysława Głębockieg i i innych osób, 
obchodzono uroczyście również i w Chrzano­
wie. Wczesnym rankiem dzwony órościelne 
ogłosiły len dzień raoosny. Powiewająca chorą­
giew z wieży kościoła, front kościoła ubrany 
wieńcami z kokardami 1 transparent umieszczo­
ny nad bramą kościoła ze stosownymi na ten 
dzień napisami — zwracały wszystkich uwagę.
0  godzinie 8 rano powtórnie dzwony kościel­
ne i wystrzały z moździerzy dały znak, że mło­
dzież szkolna, wojsko i lud zanoszą modły w 
kościele przed tron Najwyższego na intencję 
Ojca św. — Po skończonej Mszy św. szkolnej 
przemówił z ambony ks. katecheta do młodzie­
ży i zgromadzonych w wymownych słowach o 
znaczeniu tej uroczystości. — Następnie czci­
godny ks. proboszcz W. Głębocki odprawił u- 
roczyście sumę z Te D enni a ks. wikary 
Strzelecki przed sumą z ambony wieńczył, czr.ił
1 wielbił Głowę Kościoła.

Na nabożeństwie obecni byli przedstawiciele 
władz administracyjnych, sądowych, autonomi­
cznych i wojskowych.

Wieczorem wszystkie domy katolików > izrae­
litów rzęsiście były iluminowane.

Kronika m iejscow a.
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* Znany, fundator,, dobroczyńca cierpiących, 
p. Antoni Biliński złożył w dniu 25 b. m. na 
ręce prezydenta miasta p. Mocnnackiego na

dalsze uposażenie swej wielkiej fundacji (za­
kładu dla nieuleczalnych) kwotę 40.000 rubli, 
oraz 1000 rubli na utrzymanie groDOwca ro­
dziny Antoniego Bilińskiego. Zakład nieuleczal­
nych wyzdrowieńców jest już prawie w zupeł­
ności wykończony i po wewnętrznem urządze­
niu, które niebawem nastąpi będzie otwarty.

* Na pamiątnę pierwszego Zjazdu dzienniKa 
rzy we Lwowie będzie wydana „Jednodniówka,11 
która ma zawierać portrety wszystkich uczesłni-

■ k ó w  zebrania. Wydawnictwem tein zajmie się 
wydział Tow. wzajemnej pomocy dziennikarzy 
polsKicn

Komitet pań, zajmujący się urządzeniem 
rautu na dochód Tow. imienia św. Salomei, 
na ostatniem posiedzeniu uchwalił urządzić 
raut w dniu 5 inarca b r. w salach kasyna 
miejskiego. Komitetowi przewodniczyła prezy- 
deniowa Mochnacka.

* W niedzielę odbył się u lir. Stanisławów 
Badenieh raut, na który przybyło sto kilkadzie­
siąt osób. Na raucie popisywał się i gromkie 
oklaski zbierał p.  Myszugn. Dzielnemu tenoro­
wi akompanjowa' nieoceniony kapelmistrz ope­
ry lwowskiej p. Jarecki. Produkowała się ró­
wnież ze swym śpiewem ceniona amatorka, pa­
ni Ziembicka.

* Andrzej r Kornelia, asystent politechniki, ro­
dem z borszczowa, złożył dnia 25 b. m. dru­
gi egzamin rządowy z nauk inżynierskich.

* Artyści naszego teatru zajęci są próbami 
z najnowszej komedji Józefa Blizinskiego „Złe 
związki".

* P. Józef Teodorowicz z Rzeszowa, nadał 
na mocy przysługującego mu prawa stypendjum
0 rocznych 60 złr. z fundacji ś. p. Klementy­
ny Teodorowicz, Wandzie Gutowskiej, uczen­
nicy III roku szkoły przemysłowej we Lwowie.

K U R O  P R O W IH C J O r iA L N Y

* 'Posc l  do Rady państwa Stanisław Szcze- 
panowski nabywszy kopalnie węgla na Pokuciu 
uzyskał od rządu pozwolenie na poszukiwanie 
węgla na obszarze 80 kilometrów. Obecnie dwie 
kopalnie są w ruchu, które dają codziennie 
od .8— 10 wagonów węgla wybornego gatunku. 
Kopalnię muszyńską połączono już koleią żela­
zną ze siar.ą Sopow, na ukończeniu zaś jest 
kolej mająca połączyć drugą kopalnie w Nowo- 
sieiicy ze stacją Wydynów. Górników liczą obie 
kopalnie około 200. P. Szczepanowski zbudo­
wał 80 domów dla robotników, a dzięki staia- 
mom małżonki p. Szczepanowskiego powstała
1 szkółka ludowa dla dzieci tychże Pokłady 
węgla nadzwyczaj obfite, przedstawiają możność 
eksploatowania tegoż co najmniej lat p.ęć- 
dziesiąt.

* N a ro d n a  C zasopys zamieszcza o emigra­
cji włościan następne zawiadumienic .

„W  tej sprawie tak ważnej dla naszego kra­
ju, a którą zajmuje się cały ogól; otrzymuje­
my z jak najpewniejszego źródła wiadomości, 
że nasz rząd pytał się rosyjskiego rządu, czy 
rzeczywiście zamierza rozdawać grunta w swem 
państwie przybywającym z Auslrji włościanom 
Rząd rosyjski na to odpowiedział, że gruntów 
żadnych nie rozdaje; że nawet wydał rozpo­
rządzenie, aby emigrantów dc Rosji wcale nic 
wpuszczano Wolne wejście pozostaw.ano Lym 
jedynie, którzy przychodzą na roboty, ale mu­
szą miec paszporta legalne.

U rzędy  też  i k o n su la ty  ro sy jsk ie  w  B ro d a ch  
i C z p in io w c ac h  o trzy m ały  ro zk az  o św ia d c ze n ia  
w szystk im  zg łasza jący m  się do  n ich  e m ig ra n ­
to m . że R o sja  n ie  da je  żad n y ch  g ru n tó w .

Ze postanowienie to weszło w wykonanie, 
świadczą niedawne fakta wydarzone w Koema- 
niu na Bukowinie, to jest, że granica rosyjska 
zamknięta, a miejscowa straż pograniczna wra­
ca napo wrót wszystkich przybywających tani 
emigrantów'. Nadto kapitan rosyjskiej pograni­
cznej siraży, w początkach lutego u. r. we­
zwawszy naczelnika gmin) Unui, w obecności 
strażników uwiadomił go, że dostał rozkaz od 
swego rządu, aby od d. 9 lutego b. r. nikogo 
bez paszportu za granicę nie puszczat. Dodał 
on wreszcie, że nawet tych włościan, którzy 
znajdują się już w Rosji a nie mają paszpot 
tów, Rosja z sw»go państwa odstawi do Austrji 
szupasem. Rzeczywiście w tym samym dniu 
straż przepędziła przez graAcę 4 emigrantów, 
grożąc im, jeżeli poważą s’ę wrócić, zastrzele­
niem.

Wskutek takich wiadomości namiestnictwo 
natychmiast rozesłało odpowiedm okólnik. Prze­
konają się też wreszcie i nasi włościanie tak 
ciiętnie opuszczający kraj rodzinny, jak emigra­
cja jesl krokiem niebezpiecznym, jak ludzie źli 
i niechętni starają aię tylko w błąd wprowa­
dzić11.

* Piszą ze Stanisławowa, że pan Stanisław 
Lachowicz, wybrany dyrektorem S ta n is ła w ó w  
skicj Kasy oszczędności, zrzekł się tej posady.

* W Nowo Tańcu zmarł Stefan Ostoja Ba­
ranowski, organizator powstania w r. 1863. 
następnie generalny intendent województwa kra 
kowskipgo i członek rządu naruduwego.

* W Mościskach w dniu 16 b m. wybuchł 
pożar, który zniszczył trzy gospodarstwa. Przy­
czyną pożaru byl mewyczyszezony, a z chrustu 
ulepiony komin.,

* W  Stanisławowie grono wybitnych osobi­
stości postanowiło w gmachu Moniuszki w sali 
balkonowej wystawę sztuk pięknych, tymcza­
sowo na przeciąg kilku miesięcy otworzyć. Prócz 
tego uchwaliło zakupić dwa obrazy do wyloso­
wania jako premjum.

* W Tuchowie w d. 16 b. m. idbyło się 
nabożeństwo żałobne z powodu smutnej pa­
mięci 100-lelniej rocznicy rozbioru Polski i 
walki za niepodległość w r. 1863.

* W d. 4 marca b. r. odbędzie się w Tar­
nowie wieczornica sokolstwa, jak niemniej od­
czyt kierownika „Sokołow11 na temat: r Zachę­
ta do ćwiczeń i wywód pozdrowienia: Czo­
łem 11.

* Donoszą z Radomyśla, że rzeka San grozi 
zalaniem miasta, lody bowiem puściły i poziom 
wody wzrasta.

* W  BolechuWie zawiązana została czytelnia 
ludowa.

* W ,imnazjum w Brodach trzech lekarzy bada 
oczy uczniów, gdyż, jak się  okazuje, panuje iu 
epidemiczne zapalenie oczów. Dotąd stwierdzo­
no 45 wypadków.

K U R  JER W A R S 7 4 W S K I

* Wskutek raportu policmajstra Kleigelsa, 
,,enerał Hut ko kazał zamknąć szkolę froeblow- 
iką przy ulicy Marszałkowskiej, zostającą pod 
kierunkiem pani Wilskiej.

W  szkółce tej, [jak twierazi generał Hurko, 
odbywała się niedozwolona nauka czytania 
i pisania i na tej zasadzie szkółkę zamknięto.

Jaka to była niedozwolona, nauka czytania 
i pisatiia ?, to się bardzo łatwo można domy­
śleć.

:|! Wypadek targnięcia się na własne życie 
zaszedł onegdaj po południu w fabryce garbar­
skiej Tow. akcyjnego firmy Tender i Szweda. 
Pięćdziesiąt lat liczący Franciszek Petrych, ka­
sjer fabryki, będąc sam w pokoju kantoru, w 
którym pracował, chcąc pozbawić się życia, 
zwyczajnemi nożyczkami biurowemi, Enuial so­
bie 5 ran w piersi, w' okolicy serca. Po udzie­
leniu mu natychmiastowej pomocy na miejscu, 
odwieziono go do domu, do mieszkania. Tutaj 
pozostawiony na chwilę sam, P. ponownie ta r­
gnął się na życie, wypiwszy trucizny I tym ra. 
zem jednak przeszkodzono samobójstwu, spo­
strzegłszy bowiem co się dzieje, żona P. dała 
mu natychmiast wody ciepłej. Petrych powoli 
przyszpdł do siebie, a obecnie nie zagraża ży­
ciu jego żadne niebezpieczeństwo.

* Wczoraj, po południu, w obawie większego 
wylewu, wystawiono w kilku miejscach nad 
brzegiem Wisły pompy parowe, tam, gdzie wo­
da mogłaby wtargnąć na ulicę Powiśla przez 
kanały. Z Zawichosla jednocześnie otrzymano 
depeszę, iż lody na Sanie ruszyły. Z dalszych 
okolic naaeszły wieści, iż pod Iwangrodem 
wskulek zatrzymania się lodów na Wieprzu, 
utworzył się zator.

Stan wody pod Iwangrodem stóp 11 i wciąż 
sie podnosi, —  i.a Narwi dochodzi 8.

Wczorą wieczorem rozpoczęły pracę dvue 
pompy parowe strażackie na Tom.cc, w której 
sąsiedztwie rowy kanałowe przepełnione są wo­
dą, oraz plac, mieszczący składy drzewa.

Pod Warszawą statkom, ukrytym w łasze wi­
ślanej, zagrażają lody z jezior goclawskich. Sa­
ska Kępa, jak zwykle zalana Wypadków z lu­
dźmi nie Dylo.

Przy wszystkich mostach zarządzono środki 
ostrożności.

* Wspominał,śmy już, że inżynier Henryk 
IIuss, główny inicjator i członek zarządu Kolei 
konnej wilanowskiej, powziął zamiar rozszerze­
nia. dotychczasowego przedsiębiorstwa przez 
przedłużenie linji tramwajowej do Jeziorny, a 
nawet do Góry Ralwarji. Inna grupa przedsię­
biorców nos się z myśią rozwinięcia tego pro­
jektu w daleko obszerniejszych rozmiarach. Po­
nieważ buaowa kolei, mającej bezpośrednio po­
łączyć Warszawę z Radomiem, została stanow­
czo zaniechaną, więc wyradza się kwr-stja, czyby 
to połączenie nie dało się uskutecznić za po­
mocą kolei konnej przez Grójec, Białobrzegi, 
Jedlinki, czy w najprostszym kierunku do Ra­
domia.

K U R IE R  W I E D E Ń S K ’.

* Międzynarodowa konferencja sanitarna, sa- 
inipjowana przez gajinet wiedeński, odbędzie- 
s;ę w Dreźnie, celem omnyślenia wspólnych 
zarządzeń przeciw spodziewanej na wiosnę 
cholcze

* Z obawy zawleczenia cholery rząd niemie 
cki ooostrzyl przepisy w sprawie emigracji 
austrjackieh poddanych do Ameryki przez kra- 
ie oruskie i niemieckie. Według tego obostrze­
nia, galicyjskim j węgierskim wychodźcom wol­
no będzie przekraczać granit ę pruską tylko pod 
tym warunkiem, gdy zostaną zaopatrzeni w kar­
ty okrętowe. Wszyscy inni wychodźcy, posia­
dający tylko bilety na podróż na drugim p o ­
kładzie, nic mogą być puszczani przez gra­
nicę.

K U R IE R  P E T E R S B U R S K I .

* Według urzędowych doniesień, w guberuji 
czernihowskiej i ekalerynosławskiej wydarzyło 
się kilka wypadków cholery azjatyckiej.

N Wkrótce ma być znowu wydany ukaz, 
zmieniający nazwę miasta Rewia na Koływań, 
a miasta Narwy na Iwangorod. Oba te miasta 
leżą w prowincjach nadbałtyckich.

* W dniu I marca r. b. odsłoniętym zosta 
nie pomnik zbudowany kosztem miasta dla 
Aleksandra II, jako w 32 rocznicę uwolnienia 
włościan od poddaństwa.

* We czwartek t. j. dnia 4 lutego (s. s.) 
odbył się vv Petersburgu bal na rzecz i..i stylu- 
cyj dobroczynnych wyznania rzymsko - katoli­
ckiego.

* W  Kijowie rozpoczęły się tak zwane k o n ­
t r a k t y  t. j. jarmark doroczny, lecz przyjezd­
nych bardzo mało operacje handlowe słabe.

* W  ni Petersburgu spodziewają się przyby­
cia generała Hurki, którego wezwał car na na- 
raaę w sprawie budowy furlec na grann y au- 
slrjackiej i niemiecki j,

* W prowincjach nadbałtycki1 li mają być 
zamknięte wszystkie bibboLeki szkolne w szko­
łach i gimnazjach.

ROZMAITOŚCI.

Osobliwe rozporządzenie wyddł sąd przy­
sięgłych w dzielnicy Mereer, w Stani i Nowy 
Jersey w Ameryce. Rozporządzenie to brzmi: 
Ponieważ od pewnego czasu zdarzają s.ę bar­
dzo często zajścia pomiędzy małżonkam), że 
rriąż bije żonę, przeto sąd poslanowił urządzić 
w rozmaitych punktach miasta tak zwane sta­
cje do operacyj kijowych czyli publiczne basto- 
nady. Ulegnie tej basiona Izie każdy mąż obwi­
niony o poDicie żony, a to stosownie do cięż­
szego lub lżejszego jej obrażenia. Obwiniony 
ma być rozebrany, przywiązany Jo słupa i o- 
bity. Najwyższa liczba razów wynos 2 5 0 :  w 
każdyn: jednak wypadku nie może być mniej­
szą nad 35. Obwiniony nadto będzie skazany 
na zapłacenie kosztów kupna rózg i utrzyma­
nia egzokwentów wyroku.

Możemy się. jednak zapytać panów prawo­
dawców, w jaki sposób ukaraną być powinnsu 
kobieta, gdy męża obi, e ?
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Kroriła M o ń k a .
Lal id u i« . D ziś: śś. A iniua b. i A n to n in y ; j u ­

tro  : św, H eleny  cep. i Amalii.

K a le n d a rz y k  z ab a w  i z e b ra ń  p u b liczn y  cli.
S r ja a  1 m arca. O g. 7 w. koncert „L u tn i1'’ (sala 

hotelu  Saskiego).
Cziuartek 2 u f  a. O g. 7 w. w teatrze: „Szw e­

dzka zapaika" Chm urki i „C hcry z u rojenia11 Mo 
liera. — O g. 5 P P- posiedzenie R ady  m iejskiej.

PiąteIc 3 marca. O g. 7 w. pogadanka w J Zwią­
zku literackim ". — O g. wpół do 8 w. wieczór K ra ­
sińskiego w sali hotelu  Saskiego.

4 m arca. O g 7 w. w teatrze: „ F lir t"  Mi­
chała Bałuckiego.

N ied n e la  5 m arca. O g. 4 p. p. walne zgrom adze­
nie k k. ocLotn. To warz. ratunkow ego (sala E ad y  
m iejskiej'. — O g. 7 w tea trze : „ F lirt"  M ichała Ba­
łuckiego. — O g. 7 w. w ystaw a obrazów. Oświetle­
nie ei< Kirycznt. K oncert m uzyki wojskowej

K u le u d t.rz  m y śliw sk i. Polować m ożna n a : Kozły 
(rogacze), jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), dzi­
kie kaczki i lisy.

Kalendarz ryback- Przez cały m arzec nie wolno 
łowić raka s a o c a  i “amicy, zaś od 16-go boleni, i- 
pieni i glowacic. R yby  złowione m uszą mieć przepi- 
sanr miarę.

V  dni słoneczne przy łagodniejsze] tem pera tu .ze  
m iędzy godziną 9 a 10 zrana i 2 a  3 po południu 
m ożna łapać n a  w ędkę: pstrągi, łososie, karpie, plo­
tk i, czerwom d i babki.

V. spferajnry przemysł oje^ysły!

D n ia  28 lutego.

Spadek po Lenartowiczu. Lenartowie" ma 
kitka tomów poezji niewydanych i wiole dro­
bnych płaskorzeźb, jeszcze i.ieodlanych w bron- 
zie. Te rzeczy, jak i 7.000 lirów, złożone w 
Kasie oszczędności zapisał siostrzeńcowi swo­
jemu adw. Stanisławowi Leszczyńskiemu w 
Warszawie, książki Llbljutecc polskiej w Rzy­
mie, garderobę i 100 lirów biednemu emigran­
towi w Paryżu, Tcleszewiczowi; umeblowanie 
pokoju i 100 lirów służącej Joannie. Opieku­
nem pozostałości poety jest rówieśnik jego, ży­
jący we Florencji, Kajetan Ostoja-Chodylski.

Czarna 3spa Wczoraj przed południem od ­
wieziono do szpitala Buriifratów ll-letiiiego u- 
eznia szkuly ludowej, zamieszkałego przy ulicy 
Łonzowskiej pod 1. 41,

U chłopca skonstatowano objawy czarnej 
ospy. W mieszkaniu i domu zarządzono ścisłą 
desinfekcję.

2 Izby sądowej, w poniedziałek dnia 27 
lutego b. r. przed lawą sędziów przysięgłych 
toczyła się sprawa całej szajki złodziejskiej zło­
żonej z 4 osób a mmnowic c z Ludwika W g- 
larskiego, Franciszka Tuchowicza ślusarzy, Zo­
fii Druzgaluwej wduwy i Mai-ji Dietrich, któ­
rzy mieszkając i żyjąc wspólnie, razem także 
kradli Od połowy października do pierwszych 
dni grudnia przeszłego roku, tj. do czasu, w 
którym zosiali wykryci i aresztował i przez in­
spektora policji p. Kurylowicza, szajka ta zdo­
łała oporządzić ld  mieszkań kawalerskich. Od 
złodziei odebrano 22 poduszek, kilka kołder, 
pierzyny, 6 budzików, kilka par butów z ostro­
gami, mnóstwo, garderoby i innych rzeczy 
przeszło na 600 złr.

Trybunat pod przewodnictwem r. s. k, Ma- 
tusińskiego, po orzeczeniu winy ze strony sę­
dziów przysięgłych, skazał Ludwika Wolarskie- 
go na 5 lat więzienia, Marję Dietrich na 2 lata, 
Franciszka Tuchowicza 1V2 roku, zaś Zofję 
truzgałę na 7 miesięcy.

t  Zmarli. Józef Ziętarski, żołnierz 2 pułku 
strzelców preszycli, wojsk polskich z 18dl r., 
urodzony w roku L805, zmarł w Krakou ie 
dnia 27 lutego. Pochowanie zwłok do wspól­
nego grobu Weteranów z roku 1831 nastąpi  
dnia 1 m arc i  we środę o godzinie 3 p o p ołu ­
dniu z dom u pod 1. 27 przy ulicy Lubicz.

— Edmundek Eminowhz, najmłodszy synek 
naczelnika straży ogniowej, przeżywszy 2 lata, 
zmarł w Krakowie dnia 27 lutego. Drugi to 
wypadek, jaki w krótkim czasie boleśnie dot­
knął rodzinę zacnego naczelnika. Dwa miesiące 
temu mogiła pokryła zwłoki dorosłej córki, dziś 
synek powiększył grono aniołków.

D n ia  1 m arca.

enie Rady miejskiej, jak donosili­
śmy, odbędzie s.ę jutro o godzinie 5 popołu­
dniu w sali Rady miejskiej. Na porządku dzien­
nym wn.oski komisji wodociągowej i zmiana 
nazw kilku ulic w Krakowie. Przy drzwiach 
zamkniętych mianowanie tymczasowego egze­
kutora.

Przeniesienie. Jńzfcf Lubicz Pająuzkow- 
ski c. k. komisarz powiatowy przeniesl„ny zo­
stał z Bóbrki do Krakowa.

pogn.eb śp Konstantego Sokołowshiego
odbył się wczoraj z domu żoloby przy ul. ] „ro- 
woderskiej 1. 3. na cmentarz krakowski. Kon­
dukt żałobny prowadzony przez W W . księży 
Parafialnych poprzedzali kierycy ■ eminr.rju_n 
duchownego, tudzież konwenty W W. OO. Do 
m mkauów i Kapucynów. N a  trumime spoozy- 
w t wieniec z żywych kwiatów z napisem „za­
cnemu i zasłużonemu współpracownikowi — re" 
da tor naczelny K u r je ra  P olskiego“ . Za trumną 
\ stępowała rodzina, towarzysze bioni z r. 1863 
*P 7 7 ' redakcji i administracji K urjera
■ " 1 iefI" — eść pamięci zacnego człowieka 
i pukój Jego duszy!

Zatory pod Wolą Zabierzowśką 
i Tarn w ą , i których wczoraj pisaliśmy ru­
szyły pize i pi^ybyciem nowych oddziałów in­
żynier,u wysianych wczoraj wn czorem.

Obecnie Wisłi ia ca,ej przestrzeni oczyściła 
się zupę ue i w gi anicach Galicji niema żadnych 
zatorów-, chociaż nioktór, pisma aziś podają je ­
szcze groźne szczegóły. Na dopływach zaś V. i- 
sły znajdują się dwa większe zatory, a miano­
wicie pod SieiHiszo.vir.ami na Dunajcu i J„n- 
kowicami, koło Zawichosta, na Sanie. Oddział . 
hiżynierji wszystkie już powróciły.

Go do szkód wyrządzonych pod Niepołomi­
cami L Dąbrówką, nie możemy podać dotych­

czas szczegółowych danych , bowiem obliczenia 
zniszczonych ozimin i zamulonych pól nie zo­
stały dotychczas ukończone.

Czterdziesto godzinne nabożeństwo na cześć 
św. Tomasza z Akwinu, odpra,vionem zostanie 
w kościele 0 0 .  Dominikanów, w dniach 5, 6 
i 7 marca.

Walne posiedzenie Towarzystwa rolniczego 
odbędzie się dnia 23 marca r. b. w sali To­
warzystwa ubezpiecz,.ń. W dniu tym członko­
wie wybiorą 4 członków rady zarządzającej. 
Początek posiedzenia-o 11 rano.

Szczepienie ospy z powodu szerzenia się 
ospy, magistrat zarządził bezpłatne szczepienie 
co środę i sobotę od godziny 4 popołudniu ■
W I. obw odzie: w szkole miejskiej na Pod­
walu. W  II. obwodzie . w szkole miejskiej na 
Kleparzu W III. obwodzie; w szkole miejskiej 
na Wolnicy.

Częste przypadki śmierci wydarzające s;ę w 
ostatnich czasach z powodu ospy, powinny być 
dostaLeczną pobudką, aby wszystkie osoby do­
tąd nieszczepior.e natychmiast zaszczepiono. — 
Gdy nadio bardzo wiele osob starszych, cho­
ciaż były w dziecięctwie szczepione, zapada 
obecnie na ospę, powinny wszystkie osony po ­
wyżej lat i 0 poddać się powtórnemu szcze­
pieniu.

Magistrat ma niepłonną nadzieję, że wszyscy 
mieszkcńcy dbali o zdrowie publiczne pom-ą 
jego usiłowania w tak ważnej czynności sani­
tarnej i wpłyną giówme na stróżów domów i 
na służbę, aby ci szczepienia nie zaniedbali.

Magistral stoł. król. m. Krakowa,
dnia 22 lutego 1893. j

D r. S s la d d o w sh i.

Z klubu cytrzystów. Najmłodsze z krakow­
skich Towarzystw przyjaciół muzyki „Klub cy 
trzystów11 weaług zasiąg.lięiych przez nas in­
formacji, rozwija się bardzo pomyślnie. Liczba 
członków dochodzi do 100 osób. Wieczorki 
muzykalne urządzane przez Wydział w lokalu 
klubu (Florjańska 39) co dwa tygodnie ścią­
gi ją zawsze liczny zastęp lubowników gry na 
cytrze. Dzielnym kierownikiem i prezesem Kół­
ka amatorów jest p. Jan Braun

Najbliższy wieczorek muzykalny odbędzie się 
w dniu 4 ma, ca b. r.

Z TOW. tatrzańskiego. Dowiadujemy się. 
że ks. Jerzy Czartoryski nie przyjął godności 
prezesa Tow. laLrzańskiego

W  tych dniach zwołane będzie posiedzenie 
celem ponownego wyboiu prezesa,

„Śv'iat." Prześlicznie przedstawia się numer 
5-ty Ś w ia ta .  Koroną jego jest portret J S. 
Leona XIII, kolorowany, wraz z dopełniają­
cym go wybornym artykułem ks. Jana Gnatow- 
skiego, znanego utalentowanegu pisarza. W i­
dzu liśmy podobny wizerunek w jednem z naj­
bogatszych i najartystyczniejszych czasopism 
niemieckich, ale ta sama klisza, tu w naszym 
dwutygodniku polskim nieco większa i nader 
wystawnie wykończona, jak i odbicie, dokona­
ne w drukarni Wł, L. Anczyca i S k i ,  o wiele 
przewyższa doskunałuścią pierwowzór zagrani­
czny. Jakkolwiek Ś w ia t,  pod redakcją Zygmun­
ta Sarneckiego, przyzwyczaił nas do ciągłych 
dowodów postępu, równie w dziedzinie umy­
słowej jak i technicznej, rycinę o której m ó ­
wimy, powitaliśmy z prawdziwem zdziwieniem. 
Jest ona w skońezoności swojej, właściwej te­
go rodzaju reprodukcjom, przedziwną, zupełnie 
pierwszorzędną. Żadne wydawnictwo 'Ilustro­
wane polskie dotąd jeszcze podobnej nie dało. 
Nadzwyczajnie piękną jest także winieta tytu­
łowa Piotra Stachiewicza, odbita w trzeuli ko­
lorach, pi Ina finezji artystycznej i wdzięku. 
Wplecenie w nią przyslowi staropolskich na 
marzec jest wybornym pomysłem. Dział illu- 
stracyjny składa się jeszcze z bardzo ładnych 
dwóch portretów Teofila Lenartowicza przez 
Henryka Dyrdonin. z pysznej sceny rodzajo­
wej Alfreda Wierusz - Kowalskiego, profesora 
Akademii Monachijskiej, p. t . : „Romantyk11 ; 
ze zręcznie narysowanej winiety St. Fabiań- 
skiego, przedstawiającej kościół Bożego Ciała 
na Kazimierzu; z pełnego poezji rysunku L. 
Wyczółkowskiego „Wajdelota11 i z udatnej in s -  
tam anee  Juljusza Mitna, wyobrażającej oży 
wiony zakątek Czarnej Wsi pod Krakowem. 
W tekście mieści się, oprócz wymienionej już 
sylwetki Ojca świętego: dokończenie cennych
studjów krytycznych S. Estreichera i J. Tretia- 
ka ; dalszy ciąg „Uroczych Oczu" komedji Zy 
gmunta Sarneckiego, która coraz bardziej za 
ciekawia swoją myślą patrjotyczną i hipnoty­
czną treśc ią ; dalszy ciąg „Tragikomedji kur- 
landzkiej" Alkara i wreszcie początek świetnej 
wesołej hummeski Klamensa Junoszy p. t. : 
„Icek podwójny". Bogata kronika i zajmująca 
powieść Kajetana Kraszewskiego „Tradycje ko- 
deńskic11 dopełniają całości nader ożywionego 
i prawdziwie wzorowego zeszytu.

Z teatru Na jutro afisz zapowiada jedno z 
najweselszych koinedyj wystawionych w b. se­
zonie „Wielkomiejskie powietrze11 Blumeuthala 
i Kadelburga.

W  przyszłym tygodniu przedstawienia w tea­
trze odbywać się będą codziennie a to z po­
wodu, że dyrekcja pragnie dać możność po­
gnania wszystkim bywającym w teatrze głośnej 
kom jdj i  Bałuckiego „Flirt1*.

„Flirt" do przyszłej soboty (dn. I I  b. m.) 
nie zejdzie z repertuaru.

ozdabia się chorągwiami i liagami Gra kilka 
orkiestr a obok tego odbywa się loleija z tom- 
boią na cel dobroczynny — bywają strzelania 
do tarczy, rzucanie kręgiem lub wyścigi w 
workach. Pociąga to koszta, które w części 
zwracają opłaty zr bilety wstępu i bilety na lo­
tem -

W  Warszawie zas podczas Świąt Wielkano­
cnych innego rodzaju bywają zabawy równie 
ludowe. S tawLny jest slup z nagrodą umie­
szczoną na szczycie. Na słup, mocno wysma­
rowany szarern mydłem, wdzierać się muszą 
zapaśnicy których niepomyślne zabiegi, jak 
szybkie zsuwanie się na dół wywołuje home- 
ryczny śmiech gawiedzi i całej publiki. Dalej są 
karuzele z gonitwą do pierścienia, tak zwane 
d j a b e 1 s k i e m ł y i. y, budy z przedstawie­
niami kuglarzy, huśtawki i wielo innych. Wstęp 
na zabawę bezpłatny. Z zabawy tej pozyskuje 
jedynie korzyść magistrat, pobierający opłaty za 
pozwolenie urządzenia bufetów, karuzeli i bud 
kuglarzy.

Jak postanowi magistrat miasta Podgórza, o- 
Każe posiedzenie, my przecież uważaliśmy za 
stosowne rzucić  Lych kilka wierszy dla ogólnej 
informacji i zakończamy cytatą: Chnne tulił,
p un ciu m , qu i m isc u it  u tile  d u l c i !

Licytacja- w dniu wczorajszym o godzinie 
12 w południe odbywała się licytacja w magi­
stracie ni. Podgórza na wydzierżawienie rzezal- 
ni miejskiej z prawem poboru opłat, ustano­
wionych od rzezi na lat trzy, licząc od dnia 
1 m arca 1893.

Cena fiskalna za jednoroczną dzierżawę wy­
nosi kwotę 4.200 złr.

Zgłosiło się sporo konkurentów, — o rezul­
tacie licytacji podajemy niżej.

Wisła. Wisła całkowi wie oczyszczona z lo­
dów, płynie szeroko remanem korytem. Dotąd 
poziom wód wcale nie podniósł się i niema 
obawy wylewu.

Wyjazd P. Roman Klein, burmistrz m. Pod­
górza, w d.nu wczorajszym wyjechał do Wie­
dnia, w sprawach miasta.

Wybufy, W  dniu dzisiejszym w sah obrad 
magistratu, odbyło się posiedzenie pełnomocni­
ków z gmin, należących do ni. Podgórza, na 
k tó run  do komitetu kościelnego wybrani zo­
stali trzej członkowie niestali w o sobach ; p. 
Romana Kleina, burmistrza m. Podgórza, p. Szcze­
pana Karczinarskiego i p. Wincentego Jelonka. 
Gi sami panowie również wybrani do komite­
tu cmentarnego, na perjod sześcioletni.

Licytacja. Przy licytacji odbytej w dniu 
wczorajszym, na wydzierżawienie rzezalni miej­
skiej z prawem poboru opłat ustanowionych 
od rżeń, utrzymał się Bijasz Haber. Rada mia-, 
sta bowiem zaakceptowała jego ofertę na czas 
do końca grudnia r. b.

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .
Rękawka, jak >uż ogłosiliśmy, dyskusja co 

do tej dawnej tradycji, odbędzie się w Podgó 
rzu w dniu 6 marca r. b. W materji tej po 
ważamy a ę rzucić niektóre myśli. Naprzód po 
dziękować należy p- burmistrzowi i Radzie, że 
zajęli się tą ważną sprawą. Praktykowane do­
tąd zabawy, nie miały żadnego poważniejszego 
charakteru, i z tego leż względu nie groma 
dzily klas wyższych towarzyskich. Rzucanie buł 
kami i bójka pauprów, — oto wszystko, co 
niby miało Upamiętniać sypanie kopca dla Kra­
kusa. Naszem zdariem. byłoby slusznem i od 
powiedniejszem urządzanie corocznie zabaw lu 
dowych na podobieństwo uroczystości Kopca 
na pamiątkę połączenia Litwy z Polską we Lwo- 
w>e W  dniu oznaczonym cała ta miejscowość

TELEGRAMY.

Florencja. Z gro m ad z en ia  akc jonarjuszy  
B a n k u  n a ro d o w eg o  przyję ło  231 gł. p rz e ­
ciw iiO gł. przy w strzym an iu  się o d  g łosu  
i;3 u p raw n io n y c h ,  p ro jek t  po łączen ia  B a n k u  
n aro d o w eg o  z toskańsk im  i p ro je k t  likwi 
dacji b a n c a  ro m an a .

i a k u  t i r .  M uraw iew , dotychczasowy i a d -  
ca lcgacyjny tu te jszego  pose ls tw a rosyjskie­
go zos ta ł  z a m ia n o w an y  posłem  rosyjskim 
n a  duńsk im  dw orze.

Giełda krakowska.

K lcp a rz  28  lutego 1G93.

Jednako, wszystko jednako! Takie było ha­
sło largu dz.siejszego. Dowieziono sporo zboża, 
ale tylko z pobliskiej okolicy. Z dalszych stron 
nic zgoła nie dostawiono. Geny lwowskie twar­
dego znoża zrównały się już z tutejszemi, a 
przeto obecnie zbyt niskim jest cennik krakow­
ski już ze względu na zr.aczne koszta przywo­
zu ze wschodniej części kraju. Ruch był b a r ­
dzo ożywiony, bo czas ładny i już nawet do 
siewu zakupują zboże w celniejszych gatun­
kach.

Geny rzepaków, owsa i koniczyny siewnej 
znacznie podskoczyły. Go do pszenicy i żyta 
panowała wprawdzie tendencja zwyżkowa, lecz 
nie mogła stanowczo wziąść góry na większe 
rozmiary, ponieważ wzmagająca się c.ągle kon­

k u renc ja  mąki węgierskiej zniewala spekulan­
tów cio powstrzymania się od większych tran- 
sakcyj.

Płacono za 100 kilogramów netto ;

Pszenica biała od 8’35 do 8‘6 0 ; czerwona 
8-30 do 8 5 0 ;  żółta 8-— do 8-20; żyto 6-50 
do 6-8 ) ;  jęczmień (browarny) 5‘60 do 6' — ; 
(na kaszę) — •— do — •— , owies 6‘25 do 7’ — ; 
rzepak 13-60 do 14 50 ,  proso 7-80 do 9' — ; 
jagły 10-40 do 11"— ; bób 5-10 do 5'70 ; 
tatarka 8-lE do 8 30; groch (drobny) L0-30 do 
l l -60; koniczyna (czerwona) 66-— do 75' — ; 
(biała) — • — do —' — ; (szweuzka) 77-— do 80' — 
lnianka 9-— do 10-— ; kminek 1 9 '— do 2 0 '— ; 
wyka 6- do 6‘50 ; fasola (biała) 1L50 do 12’30 ; 
kukurydza 5-30 do 5-7 5 ;  ziemniaki (he­
ktolitr) l -90 do 2 ‘2 0 ;  siano (oetnar) 2-30; 
słoma 1-90; masło (garniec) 4 '5 r' ; jaja (kopa) 
1 5 0 ;  spirytus (hektolitr) na  95 % Trallesa 
77-— ; okowita (Hektolitr) na 80 ę, Trallesa 
74- — .

N A D ESŁA N E.

( tlubrgtca N adestane me, pochodzi od Re~ 
d/ikcp, która też za  nią odjiutmedziuinośct nie 

P ’ zgjm-Wjej ■

OŚWIADCZENIE.
W  n u m e rz e  K u r jera  Polskiego  z d. 27 

b m .  zn a laz łem  w ym ien ione  moje nazwisko 
w w zm iance  kron ikarsk ie j  p. t . : „ O s p a 11. 
W  u z u p e łn ie n iu  t a m  p u d a n y c h  infonnacyj,  
przesyłani na  . iępujące , ściśle p rz e d m io to w e  
wyjaśnienia, d laczego  by łem  n a  razie  p r z e ­
ciwny odstaw ian iu  cho rego  n a  o spę  eto szp : 
cala Do chorego, o którym m ow a,  w e z w a ­
ny zos ta łem  przez jego  p ry n c y p a ła  p. W er 
nera .  W  dniu  czw artym  ch o ro b y  w ystąp iła  
o spa .  S tw ierdzi ł  to w tym sam ym  d m u  r ó ­
w nież  dr. Koy, zaw iadom iony  o w y p a d k u  
cho roby  prz.ez kogoś z m ieszkańców  dom u 
N a  p ro ś b ę  p. W ernera ,  zezw oliłem  n a  o d ­
b y w an ie  dalszej kuracji w dom u, ze w zg lę­
du, iż pukój, w k tórym  leżał chory, był z u ­
p e łn ie  odoso b n io n y  ta k  dalece, i i  drzwi do 
niego wychodziły  w p ro s t  n a  podw órzec ,  a 
du pac jen ta  n ik t  nie chodził ,  op iócz  o b s łu ­
gującej go osoby.

W  dniu  26 bm. w ezw any  przez  p. W e r ­
nera ,  p rzyby łem  n a  m iejsce w  chwili, kiedy 
w  kamienicy zn a jdow ał  się ju ż  p  kom .sa rz  
I o b w o d u  z polic jantem . N a  p rośby  p. W e r ­
nera ,  aoym  p a c je n ta  p ozos taw ił  w dom u, 
i z uwagi, iz ch o ro b a  już się p rzesila ła ,  
zw róciłem  się do p  Kosińskiego z p ro p o z y ­
cją, aby  o d  o s ła w ien ia  chorego  do szp ita la  
o d s tą p i ł  Skoro  je d n ak  p. Kosiński o d p a r ł ,  
iż „m usi to zrobić z n ak a zu " ,  p o w ied z ia ­
ł e m :  „jeżeli być ta k  m usi,  to być m usi" .

O żadnym  o p o rze  z m ojej s trony  oczyw i­
ście m ow y  n ie  bvło, a jeśli pog ląd  swój wy 
raziłem , s ta ło  się to  z m o tyw ów  wyżej wy 
szczególnionych.

D r. H e n ry k  B obkieudcs.

Dnia 1 iłiarcft.
Y iie d e ń .  N a p o s iedzen iu  se jm u  dolno- 

aus tr jack iego ,  nam ies tn ik  hr.  K ieim ansegg  
w zyw ał an tysem itów , aby zaniechali  ab s ty ­
nencji.

W i e d e n  Komisja b u d że to w a  przy ję ła  r e ­
zolucję wzyw ającą rząd ,  aby  z kwoty nn-  
l jona  złr. , p rzeznaczone j n a  nadzw ycza jne  
w sparc ie  dla u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  
p rzyna jm nie j  p o ło w a  była  o b ró c o n a  n a  k o ­
rzyść sług  d ju rn is tów  rzą d o w y c h .

M li d e n .  D oroczne  w alne  zg rom adzen ie  
T o w a rz y s tw a  gospudarczego  zaszczycił sw ą  
obecnośc ią  arcyksiąze K arol L u d w u k .  Mię­
dzy innym i arcyksiąże ro z m a w ia ł  z delega­
tam i k rakow sk im  i lwowskim.}

Y> łc ł ic s '.  F a łsz e rz  weksli A du tt ,  zos ta ł 
a re sz to w a n y  w  Chicago.

l e i l i n  W y b ó r  A h lw a rd ta  zos ta ł  uznany  
za ważny, przyczem  je d n a k  p io te s t  w olno-  
m yślny p rz e k a z a n o  kanclerzow i do bliższe­
go rozpa trzen ia .

F a r y ż .  Ju liusz F e rry  one jm u ją c  g odność  
p rez y d en ta  se n a tu ,  w ypow iedz ia ł  m ow ę,  w 
k tórej w yrzek ł m iędzy  in n e m i :  Cieszę się, 
iż ostracyzm  w nasze j l iberalnej i pełne j  
to le rancj i  dem okrac ji  n ie zapuśc ił  korzeni.. .

Dalej zaś dziwił się F erry ,  iż j e m u  w ła ­
śnie dano  być p rez y d en te m  se n a tu  i sędzią 
p o d o b n y m , w  sp o rac h  p a r la m e n ta rn y c h  
Zalet odp o w ied n ich  w  nim chyba  n a j t ru ­
dniej było  się doczytać.

S tw ie rd za ł  F erry ,  iż b łę d e m  je s t  d e m o ­
kracji, jeśii  rzecz le p szą  m ięsza  z p ros tszą .  
O w szem , złożoność je s t  cechą  wyższych o r ­
ganizm ów . D espo tyzm  je s t  fo r .ną  rz ą d u  n a j ­
p ros tszą .  C hcąc  u trzy m ać  rep u b lik ę  p a r l a ­
m e n ta r n ą  w śród  dem okrac ji  francusKiej,  było 
n a d e r  śm iałym  krokiem . Krok ten  zos ta ł  
d o k onany  i był to  k rok  szczęśliwy. R e p u ­
b l ik a  o p a r ta  n a  p a r la m en ta ry zm ie ,  s t łum iła  
k om unę ,  u p o rz ą d k o w a ła  f inanse  p a ń s tw a ,  
z re to rm o w a ła  arm ię,  pozyska ła  dia F ra n c j i  
p o ż ą d a n e  sojusze.

Z kolei m ów ił F e r ry  o senacie. S e n a t  o- 
d e g ra ł  ju ż  d o n ios łą  ro lę  w  chwili,  k iedy 
zw alczono bulanżyzm

W obecnej repub lice  s e n a t  odgryw a ro lę  
spokojnej p rzec iw w agi do innych  m siy tu-  
cyj. P rz ec iw w a g a  ta  n ie  je s t  ly ssonansem , 
o w szem  zlew a się z to n e m  ugolnym  w h a r -  
m o n ję  tern pełn ie jszą .  H a s łe m  se n a tu  je s t  
godzić a n ie ją trzyć. Jego  idea ł  s treszcza  się 
w  s ło w a c h :  R e p u b l ik a  je s t  o tw a r tą  n a  u- 
ścież, kto p rag n ie ,  każdy m a  do niej d o ­
stęp.

" a r y s ł .  C lem enceau  z a p r z e c z a ,  jakoby 
w  1888 w iedz ia ł  ju ż  o n iep ra w id ło w o śc iac h  
w  m a n ip u la c ja ch  p ien iężnych  spółki p a n a m - 
skiej i in te rw e n jo w a ł  u K aro la  Lcsseirsa w 
in te res ie  H e r tz a  i R u n a c h  a.

P a r y A  Izba  p rzy ję ła  b u d ż e t  407 g ło sa ­
mi przeciw  15 g ło sem

J tz j  iii L ibe ra łow ie  u tw orzy li  ke rm te t  
k o n t rd e m o n s t r a e y j ry  p rzec iw  w iedeńsk iem u  
b rac tw u  św. M ichała A rchan io ła ,  k t ó r  za 
przy jazdem  b r a c tw a  w  dn iu  6 kwietnia b r ­
n ą  p ie lgrzym kę do R zym u , m a  j e  m an ife­
s tacyjnie znieważyć

Przyjechali do Krakowa
Dnia 28 luteąo

firanft Hotel. K. D ruschki l  3orIie, M. hr. Bre­
za z Przem yślan. — M. Zalcdka z Podola  ros.

Hotel OrełdeAski. E  Daur.iger z W iednia. — St. 
Jaaieński z W arszawy.

Hotel Krakowski. J . Gorczyński z Nowego Dwo­
ru . — F r . Bruzdowicz z Prus.

Hotel Saski. Ar. Mayer z W iednia. — A. Molik 
ze oładka, — A. Sk izyńsk i z G rabia. — J .  Y aistra 
z B y W n a  — a .  F lasclia z B ukaresztu .— K Kmio- 
teŁ z Mysłowic. J .  Meisel z Mysłowic. - A. J o r ­
dan z Błonia.

Hotel „pod Różą11. W. Ebianow ska z B enddna  
A. Plewkiewicz z 3oznańskiego. J  Myszkowski 
z Fiauhwałowic.

Hotel Pollera. Fr. Periu  Gradescuein z W .eduin. - 
J .  D ubicz z Zabrza. — W. Sieckiewicz ze fcilusk...— 
Dr. J .  b u r  le z Tarnowa.—J  Ohiui, z Cu ibówki —
L Beeling z Izdebnika -  K. Borkowski z Kor-
cz rwa.

Hotel Centralny A. Łącki z Janow iczki.—J. b ron- 
cek z W iednia.

Hotel Narodowy. Ks. F r. S low ińdti z Chorzele 
wa. — Ks, A. D obrzański z Myślenic. — E. Ł oziń ­
ski z Mielca.

Hotel Polski. J .  Karpiński z Międzyrzecza. — A. 
Atttiewicz z Msrjenfeld. — A. W asserthal z Często- 
cnowy. — L. Buczw ińsk. z Mierhows — J |  Schiuko
z upaw y. — S. M ora./iecki z E rosuc.

K itel '{“'ropej ki. E. H ir t  z Przem yśla. — J . H er- 
liczka z Friedek.

Kursa krakowskie
Z dnia 28 lutego 1893

p łącą  żądają
I I . /  uW .

Hubie papierow e . . . . za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mai 
20 to li-ankówkr z ł o t a ...........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 10‘' złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 galic.  Banku hipotecznego . .
5n/u n n n H | ■ •
5".„ .  * „ z  10°/opre.n.
4 7,°/,, galm. Tow. kred, Dem, . . . .
4 /jTO ;alieyjskiego banku krajowego 
5n/o Tow. ‘ .=d. era, Król. Pol. jer.V  

za rubli 100, w  ram ach i kop-

O t i d y r c j e  
(za 100 złr. im. w art oprócz kuponu 

bieżącego).
5n/„ galicyjskie iudem nizacyjne . . . 
4Qln galicyjskie p ro p in a f jr .e  
5n/0 kuum n. gal. Banku kraj. I. Em 
5% , , II- Em-
4 '/f /n  nożyczki k ra jo w j galicy skiej . 
4 70 Listy 1'kwiH Król Pol. za r. 100

L'*y-
Miasta Krakowa . . . . .

„ S tanisław ow a . . . .  
Czerwonego krzyża anstijackie . . .

n v * , * *
Weg. budowy tumu (Bazyli i. i) . . .

127 50 128 50
59 — 59 4v>

9 58 9 65

100 101
101 — 101 uó
109 75 IiO 75
100 80 IU1 60
100 10 101 —

101 50 102 50

105 -
97 -

100 50
101 25
A  —

98 50

23 50

18 50 
13 25 

7 80

97 U0 
101 25 
101 75 
101 -  

99 50

25 50

19 25 
H  25 

3 K

Ga

POCIĄGI KOLEJOWE
Z K r  ik o v a  o d c h o d z ą :

W kierunku L w o w l : 7-j i  8  r., tO iJ r-, -  / jj ,w"  
IO-m w — W kierunku W ledn>“  5j r., f -  r..

r  3* p o p - 10 w. -  W J  ierunku -
rv<‘i r q.a& r fi.o* w. — W kierunku S u c h e j, No
TOC s d Ł ’i d 00 p o i ,  7-s w . -  Do

T / . ^  ź l i :  1 pop-i T arnow a: pop.

Do Krakow a przychodzą:
Od L t o t i t :  5 r., 6 1* r., 2*SL pop., 8-2" w., 9 42 w .— 
O I  W ie d n ia : i-4 r., 9-“  r., 8-46 w., JO 8 w. -  Od 
M a rsz o w y . 7,S3 r., 5 pop. — Z G ra n ic y :  S46 w. 
g ia w. _  Od iuelrej, N orr igo S ą c zu  i tć .:  6-6 r., 
_ pop. — Z W ie lic zk i: 7 15 w., z T a r n o - r u :  8-s l r 
Czas Środkowo europejski. — Szczegółow y rozkład 
podajem y co tydzień w niedzielnym numer.”i n iszego  

pisma.

I

Upoważniony o tte ja .1.a ie  Go 
PTzyjmowania zgłoszeń na

K O N W E R S J Ę
dotychczasowych galicy;; obliga- 

cyj indemnizacyjnych
i na

subskrypcję
na nonę | ° |  obhgi

przyjm uje

d o m  b a n k o w y

A W a  Meadelsburga
w  K r a k o w i e

w myśl og łoszenia  a rz ęd o w eg o  z g ł o ­
szenia w  m ie jscu  i z jirowincji bez 
jn k ich k o 'w tek  kosztów  pod low runh i-  

m i p icrioszej ręlci a  m ianow ic ie

wr kon wersji
za każde z łr  100 w art.  in (złr. 105 
w. a.) do tychczasow ych  obligów z 
k u p o n em  m ajow ym  1893 r., który 
p I n o  się uw zględnia ,  p iz y p a d a  k o ­
ron  222 (złr. 111 a. w.) wart.  ind. 
now ych  obligów z k u p o n e m  m a jo ­
wym  1393 r., a  różn icę  z kap i ta łu  

i od se tek  w yp łac a  się g o tó w k ą ;

w  drodze su b sk ryp cji
zaś po  złr. 94-75 za k ażd e  koron  
200 (złr. 100 ,w. a.) in. w ar t .  n o ­

w ych  obligów.

I

Dr. ildam Bobilewicz
otworzył ise 2 e

KAN03LARJĘ ABWCKACEĄ
w K r a k o w i e

przy ulicy Grodzkiej Nr. 25.

Tutki higieniczne nieklejcue 
jedyne w kraju

z  fabryki

3. Wierusz Nienwjows-iegi
O R Z E C Z E N I E  

laboratorjum chemicznego Król. sto i. m, L w j a
N 2o co

Wm

a. OM Q> © N

L. 19148/1892.
Dc f i r a

Stefana W lermu’ Mlemjjcwaklego
fi-bryk anta tut?k cygaretow ych 

we Lwowie.
Ż poW enia  M agistratu z d n ia  24 

marca 1892 L . 19148 zbadałem  na­
desłany przez pan p ap ier c jgareto - 
wy, oznaczony w odnym  naDisem „S. 
W, N i5-nojow ski“ , zn a laz^m , że ta­
kowy nie zaw iera żadnych niewłaści- 
- .ych składników  i tak  pod wzglę­
dem  wyciawanego procentu  popiołów  
;ik  i wydobywających się dymów o d ­
pow iada zupełnie wszelkim wym o­
gom  hycieni ,znym 
A miej.-kiego laboratorjum  chem i­

cznego
W idziano w prezydium  Magistratu 

Moohnack. w. r.
L.zow d. 30 B SJca 1892 r.

Lr, M. L ’.Vą80vbuz w. r.
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.
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Do nabycia w s k le p a c h  S- W NiemOjO'*t- 
fkie£0 we Lwowie  Teatralna 3, J a g ie l lo ń s k a  
6 w K rakowie  Sukiennice 2 8 , oraz w 3 wszy­
stkich znaczuiej8zych handlach i trafikach.

U3irzega 8ię przoa naśladownictwem._
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Księgarnia katolicka Dra Władysława M iłiw s | | l
W  K R  A K  O  W  J .  T E .

świeżo wydane E G Z O i n  d;a młodzieży szkolnej
napisał Ks. FELIKS JÓZEFOWICZ, katecheta gimn II we Lwowie. — Cena ega. 1 złij 50 ct, pocztą o 15 ot. wiącej.

DEOBNE OGŁOSZENIA.
Od w yrazu zw y k ły m  drukiem  
9 it., ti ustym  d i iM em  po 5 c t . ,  
M inim um  cen y  o g ło szeń  c t.

Marjówka“ Z akład  wodole­
czniczy obok L w ow a — 

noczta Lwów. Emil Brrtemiljan 
Brajer, właściciel. Dr. Wikl o-L e- 
ueż>nski, lekarz kierujący. Wszel­
kich inform acyj udziela Zarzad 
tegoż zakładu. 83

Gdy mi trzeba inserować w dzien­
ni! ach lwow skich i innych 

Krajowych lub w zagranicznych, 
to załatw iam  zawsze najtaniej 
przez Centraine biu.o o j łc r z  i, 
Lwów, ulica Kopernika il. 2032

Centralne Biuro spraw unhuw  lla  
prowincyi. Lw ów  Kopernika 81. 

pośredniczy w zakupie w sztlkick 
tow arów , w ysyła tyli o za zaliczką 

policzą 5 %  prowizji. 203 i

Sklep z przyboiam i p iśm ienny­
mi i szkolnym i tuż  przy szkole 

Jo  sprzedania, z csłem  u rządze­
niem . Blizsz.i w iadom ość An- 
m inistracji ;>Kurjera Polskiego-: 
we Lwowie. 205li 3 5

Jedna stancja n i aole v oticynie 
do wynajęcia. Mały Rynel Mi­

kołajska Nr. 4  w  Krakowie.

O iekarnia  wraz z m ieszkaniem  
J |  ) ao  w ynajęcia od 1 lipca 1893. 
UJića F lo riań sk a  40 wr Krakow ie. 
W iadom ość tam że. 58 1 2

Nauki kroju pochug n a jp rak ty ­
czniejszego i najłatw iejszego 

system u wi sdeńskiego: sukien,
okryć, zakietek, ro tfind  i t. d. 
oraz wszelkich ubiorków  d.neom- 
nych, wyuczam  z wlzelk.. dok ła­
dnością. Uczennice zamiejscowe 
znajdą u m nie um ieszczenie i o- 
pi :bę. Zarazem  w ykonyw am  wszel­
kiego rodzaju rcbuiy w zakres 
toarety  dam skiej wchodzące. Ł. 
Łatkiiw iczow  i w K lukow ie, ul. 
W iślna 1. 4, I  piętro.

Pracownia sukien lam skich Mn-
rji K lause w Krakowie, ni. 

Szewska 27 (cukiernia p. S zn id a). 
W ykonyw a ja k  najstaranniej, p rę­
dko suknie i okrycia. P rz /tem  
n au k a  kro ju  i szycia. 59 8 30

U Z m i a n a  1 o  k  a. 1 ̂ jl 1 1
Z dn iem  1 lu tego b. r. zo s ta ła  p rze n ies io n a

pracownia sto larska TOMASZA. KARNA3IEWICZA
z ulicy Kolejowej I 2, na ulicę Pijarskę, róg Florjańskiej, 

obok Muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie
P rzy jm u je  wszelkie ro b o ty  w  zakres  s to la rs tw a  w ch c  
dzące i w ykonu je  ta k o w e  w  n a jk ró tszy m  czasie

z w szelką dok ładnośc ią .  J4 '  o 10

H otel w pryncypalnem  m iejscu, 
iv Krakowie, do sprzedania. 

Bliższych w yjaśnień udzieu k.m- 
ceiarja A dw okata J7ra K irrh - 
m aypra, P lo rjań sk a  1. 32. 81 A 4

Pianino m ałe paryzkie, rortepjan 
k ró tk i i skr_^ pce są do sprze­

dan ia  w Krakowie, W iślna N r. 3, 
I  piętro  w oficynie. 94 1 4

Skrzypce do nabycia, jedne  kre- 
m ońskie, d rug ie  zwyczajne, 

równie stare, oglądać n o żn a  co 
dzień od godziny 10 rano du 12 
w południe w Krakowie, F lu rjań - 
ska N r. 22, I  piętro. 92 1 3

Trafika do wydzierżawienia. Wia­
dom ość. Biuro fabrycznp, B ra­

cka 5 w Krakowie. 85 2 3
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Odznaczone msdalsm i dyplomem zasługi

|S łynne płótna korczyńsMe•
poleca i sprzedaje najtanie j •

FABRYXA TKACKA Mieczysława GONETA :
W  K o r c z y n i e  p. l o c o ,

Czyste, świeże i trw ale , czysto lniane w yroby płócienne, fcuro- 
we i apretow ane. a  m ianow icie: płó tna, webyi  dym y, chustk i 
webowe do nosa , .uczniki zwykłe i zdrowotne, obrusy, ser­
wety, ic L r t i ,  d re lich y , jako też  p łó tn a  dom. ozare i blichowane 
n a  siet niki, w ory  i t. p. wyroby ,7 zakres tk ac tw a wchodzące.

P r ó b k i  z z a d a n y c h  g a tu n k ó w  g r a t i s  i f ra n c o . 
UWAGA Wszelkie zam ów ienia w ykoi.uje się szynko i s ta ran ­

nie p rosto  z fabryki, żadnych bowiem nie u trzym uję  
składów . | 160 5 ?

I W

W ystawa nieustająca.
Tlyrobów stolarskich, tapicerskich

I T O K A R SK IC H
ZWIĄZKU ST DL AR? Y KRAKOWSKICH

W K R A K O W IE , 
przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L, 57,

poleca
Wielki "wybór mebli własnego wyrobu do salonów, poko 
sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek i t. p.

A 04
H  te  . p  3 ® o &CD W +»N H N rn 
O d) f-lca w O'

l l - i
° - H a

A  o A
£  - r f g

,Q
Ft ea o 

ćd n fi

łi l i3  1  o

23 00 l>
a c k .y c ia  meblowe ?. fa
biyk krajo,.ych i zagra­
nicznych. Wielki wybór 
mebli bam busowych z
t>ierwszv krajowej fa­
bryki w Wiśniczu, wyłą- 

Wbuclki: zamówienia i  reparacjo i c*nie tylko n n aD na składzie, 
na  robuty oto larsH e, tapicerskie I W szeliir wyroby m eb" giętych wy- 

i tokarskie. p łatanych  fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obeeuei wystawy, składającej się z pprteru 1 

pierwszego p ietra , m am y auzy wybór m ebli i um eblot.ań zupełnie 
wykończnuyc., tak , ie  wszelkie : amówione rzeczy, na czas oznaczony 
do lUruzi r e  być mogą.

Za dokładne wykoi-inie udziela się gwarancyę.

( ieiząc ” ę ju ż  dotąo licznem i nznanicm i ze struny Szanownej 
Publiczności, o o k c a n  - Bię i mamy nadzie ję , iż nadal P. T. Pnbli 
czność poprze nasze usiłowania.
749 Ł L  i r z n , t 3  .

T l a i W c i e l  s a ł o ż o u y  -co- r ,  1 7 8 9 .

Zupełnie świeży transport

I E E  HK! K ,  Ż B  - A .  1 T
o h l ń a l ł o - r o B y j B l i i e j

otrzym ał handel

F ^ Y O E S Y K A  S O K U B U T H A
w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 5 .

Vz kg. Congo .
„ Soucnong

Pecco

przędna . 
najprzedniejsza

„ v przed uii..........................................
., „ najprzedniejsza . . . .
,,  ̂ „ zoltej . . . . . . .

y2 k .lo  hem aty  Pecco karawanowej po zlr. i 
Najlepsze Okruchy .lerbaciane pól kilo 

zlr. 1-50, 1 ‘80 i 2 .30.
Przewyborny RUM bremski

z,,-.
. 1-90 
. 2-30 
. 3- —
. 4 - -  
. 2-SO 
. 3 - -

i,‘ i i 8.
po

Jeayne i? Galicji i księstw ie czasopismo dla M e t  
„ P r z e d ś w i t 66

wychodzi od 1 stycznia i 803 r we Lwowie dwa razy w miesiąc, 
z p ięknym i dodatkam i, rycinam i, etc. Jako osoDny dodareK otrzy- 
i rują  p ren u m era to m  wie , Encyl.lopedję przem ysłu  i gosponars tw a 
domowego11. P ism o to obejm uje dziat wychowawczy, tas: niezm ier­
nie potrzebny dla w ykształceni:, użytecznego kobiecy dział z dzie­
jów  naszych, powieści piękne, nowele, puezje dziai gosnodarski, 
lite ra tu rę  i sztukę, dział stowarzyszeń kobiecych i t. d. Łam igłów ki, 
wzory robó t ręcznych etc.

J e s t  to na jtańsze  czasopism o, a  m im o nizkiej ceny nader 
użyteczne i pickue.

Prenumerata: ro jzn ie  z p rzesy łką  wykosi 3 zlr. fiu ct., pó ł­
rocznie I zTr. 80  : t . , kw artaln ie 90 ct.. m iesięcznie 30 ct.; bez prze­
syłki rocznie 3 zlr., num er pojedynczy 15 centów. N abyw ać można 
w każdej księgarni. Lla K r a n u i  okolicy główny skład w księ­
garni L. ZWOLIŃSKIEGO ! Spółki, n1 Grodzka 40 . W Poznaniu 
główna ajencja w Księgarni .A Cybulskiego.

Adrec ńedakcji: LWÓW, ul. Szeptyckiego 31. Adres Admi­
nistracji: LWÓW, ul Batorego 30, 2057 I 3

ja ^
Podejmujemy dięw szel- 
gieb u rz ąo a e r  a p a r ta -  
m enlf w od najw ykw in­
tn ie jszy ch  doi zu’ e łn le 
8 k ro n n y c h  nm eblnwań, 
równii l przyjmujej^sin

l  TOInłAfIZYSTWO n0WR0ZHICZE !
W  SA DYMNIE

^  Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subwencjo- J
♦n o sa n e  przez wysoki W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 127 1 12

WYROBY P O W R C M E  I STECIARSKIE
t n d z i o z

:
♦
:♦♦i
X pasy do maszyn, liny kafarowe i pro- J 
linowe, g ir ty  do trybijania wózków, eho- X 

dniki na korytarze i t. p. J
Wszelkie wyroby uzdobne, jako to: nakrycia salo no ■ j

♦ we na stół, firanki do okien, siatki do łóżek dzie £ 
cinnyck, torebki ncyśiiwskie, baniaki, 3ieci do polo-

♦ wania, sieoi na konie od mu&b i śniegu i t l  wyko- [ X KPje nasz stypendysta, który iie ksztaloił kosztem ♦  
J  Wydziału krajowego w fabrykaok w Wiednia J
♦ i Pbcblarn. ♦
|  D Y R E K C J A : |

♦  JSLs. L eo n  JPastor. M a rc e li Sic i  e th o w sk i.  ♦  
♦ ♦ ^ ^ ♦ ^ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ^ ♦ ■ Ó Ó N C ^ O ^ C ^ ó

M. tlEIIETZ
W  K N A K C W IE ,

Sukienni'e. 1 30.
Poleca szanow nej Publi-zności swój

H .a W K . d  o p ^ y c ^ n y ,
•w ielki w y b ó r  o k u la ró w  i  c w ik ie ró w , oraz d a m sk ic h  lo r ­
n e te k  saloucY -yeli, te rm o m e tró w  i t. p. S z k ta  d ta l’ra g m o w e  

uznane przez słynnych lekarzy za najlepsze. 
W szelk ie  n a p raw ;, „anio .

109 10 75 m  poważaniem  M. NIEME:.! Z.

g  Dla właścicieli gorzelń j
|  Płyty g"tap9rcbow9 i
^  z wkładkami konopnemi, dnicisnedii i bez wkładek

|  Węże guiaperchcwa, g
H  O l i w a  d o  j S z y n  ^

^  n  aj tan i oj 2027 ^

|  w Składzie farb i mpterialów |
| Leopolda Lityńskiego 1
^  ws Lwowie, przy ulicy Rouermka 1. 2 .^ '

Najczystszy spirytus, najlepszą 
wódkę żytnią, najlepszą starkę 

rosolisy, likiery, rumy i t. p.
poleoa o. k. nprz.

r a f i n e r j a L  s p i r y t u L S - u .  
Fabryk? rumu, iikierów i octu

Juljusza M ikoiascha
W E  L W O W I E .  2008

Sadzonki, nasinna leśne i drzewka cgrodowe
Łt ran n ie opakow ane, rozsyła za zaliczką poeztą lub koleją

Leśnictwo Zassóy/ pod Czarną.
S A D Z O N K I  L E Ś N E  

Cena za 1000 sztuk

Sosna zwycz. 1 i 2 let. po oO ct. i 1 zl.
I  czarna „ I

, „ a rrsrykai 2 let. po 3 50 zl. 
Si ,’ierk 2! 3. 4 i 5 lot. po 1,1-50 2,2-50 , 
Modrzew %\ J i ^ l e t .  po 2,1^50 i 3-— 
O lcha 2, 3 i 4 let. po 2*50,13 i 3-50 „ 
Brzoza 2 ®  i ‘i let. po 2-50, 3 i 3-50 „ 
Jasion  1 rocz. S— 15 cm. 3-50 „ 
Jaw or L roczny LO-25 cm. 4 .— 
Klon ,2)Jet. 2 5 - 4 0  cm. 6-— 
Airacja do 3 0 - 5 0  S 0 - I 0 0  cm.

po 2^ 2‘50, 3, 4 złr.
C rategus (na żywopłoty) 1 5 -3 0 , 

40 ct., 8 i 10 złr.

Świerki i sosny 
W  ra z ie  ła s k a w e g o  zam ów

N A S I O N A  
Cena za funt =  klg.

JDziczid jab łoń . 25 ' 50 cm l zl.
„ gruszek 15—25 , 1 „

leszc zy n a  gat. wyb, 25 —50 3 „
Ozereśnia c uża słodka czerw. fi „
Lipa szerokoiistna EJo—o0 cm .-l „ 
K aszian zwyczajny .2 ^ - 5 0  „ 3 „
Oi ;rń OIirystusH 7 0 - 1 0 0  ,  4 a
W-ąz 70 —100 „ 5 „
Jasion  100—140 „ 4 „
Jaw or .100— 140 „ 5 „
K lon 1JU -1 4 0  „ 5 „
Akacja 120—150 „ 2 „

Miiiąj ja k  10 sz tuk  z jeunego ga- 
tu n in i _ie sprzedajem y, a niżej 100 
sz tu k  nie w ysyła się. 

od i 00 do 140 cm. po 30 ct. za sztukę, 
ie n ia , u p ra sz a m y  o p o d a n ie  p o cz ty  i s t a c j i  k o le i 

Z wysokim szacunkiem  214 1 lu

Zar?ąd leśny w Za33owie pod Czarną,, o. p. Zassów, st to'. Czarna.

Sosna zwyczajna F tiO zj 
B czarna I -10 „
, am erykan. 4 -— „

Świerk 1® ) „
Modrzew 2 '— „
Akacja —-30 „
Brzoza —Hj) „
Ulclia —-50 „
Jasion  —'3 0 ,
Dostawa do kolei da r­
m o, a  woreczki na na­
siona i za opakowanie 
sadzonek liczy się wła­

sne koszta.

D R Z r Y / h A  O W O C O W E  
Cena za 100 sztuk

m
d
w

(5
C. k. Dyrekcja tale, państwowej v» Krakowie.

L . 5591/93

Rozpisani® dostawy.
Podpisana  c k. Dyrekcja  ruchu  rozpisuje pono­

wnie w  drodze rozprawy ofertowej dostawę żwiru sia­
nego i zwykłego w ilości 84.800 m et rów  sześciennych, 
potrzebnego na  rok 1898 dla  szlaków będących pod 
jej zarządem.

Bliższe warunki  dostawy przejrzeć można  w biu­
rze c, k. Inspektora tu  konserwacji  wymienionej  c. k. 
Dyrekcji,  jakoteż otrzymać tam że  bliższe wyjaśnienia.

Oferty należy wnieść najpóźniej  do 12-tcj godziny 
w południe  dnia  8 marca.

217 1 1

i
&

i“W
r»

W Krakowie, dnia  27 lutego 1893.

O. k. Dyrekcra ruchu.

RESTAURACJA

TITRL1ŃSK1EGC
w Kras o w ie,

w M e ln  „pod RÓŻA". 
O b ia d  z c  I  z ł r .
Śro d a  d. 1 M arca .
Z upa kartofiaua.
Rosół z tarłem  ciastem . 
R um iaun z ryżem.

G alan tyua z pulard. 
Sandacz z wody, sos tata rs . 
bzpum k z jajem.

Polędwica z brukselką 
N óżid z m archew ka. 
R ozbratel duszony z cebulką.

K luseczki z kartofli.
R olat biszkoptowy.

O H L O F .T E O
w y i e k n  l a t  14, z  d o b re -  
m i Ś T z ia d e c tw a m i s z k o ln e m i  
z n a le ź ć  m o że  m ie jsc e  j a k o

praktykant
w b a n d t r  w in  a .  C ie c h a ­
n o w s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  u l .  
183 F l o r i a ń s k a  N r. 3. 3 3 
Zamiejscowi, w ładający językiem  
n.einieckim  m ają pierwśz ‘listwo.

F o r t e p i a n y  i p i a n i n a
n a  raty — od 300 <1 
7on zl- Sławne hariTKnia 
am ery k ań sk ie  od 80 z ł.
1 onieważ B'm p iarę  cło

i t r a n s p o r t  do każdej alacji kolejowej, zatem każdy i c s t r u m m t je s t  0 ‘tO do 8 0  
z ł r  t a ń s z y  um nie ,  niż w każdym BUadzij — nawet mż w fab ryce , gdzie 1 a ibu  

zapłacić cenę labryczmą (wyższą niż u mnie) i p r,nosić koszta i ryzyno transportu .  UŻy 
wanfl in s t ru m e n t?  od 30 zł. —  U żyw  me instruuienta ttiibniam n a  nowo. —  T ozaw()- 
dna  ty n k tu r a  o c h ro n n a  od molów, robactwa, stonogdw etc. (do fortepianów i mebli) 
1 zlr. (dla moich odbiorców berpłatnie).

A n t. S idororcicti w  K o ło m y i
b. dyrek. To w. inuzyczc.

" W y j E j t l s i  s s -B  Ś 7 7 i a d e o t x p :

J A N  IH N A T O W IC Z
poleca

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
odszczególnione 10 meiklaiiii zasługi i 2 dyplomami uznania.

“  > *  f j M n i  I M A  tw arz pooryszc-ona, szo .stka , nierówna 
j i . .  i U l l U L I I t .  VJ i zgrubiała , pod szczególnem działan em 
M A G N O L IN Y , odzyskuje m łodzieńczy ivjrraz i piękność. Ozer- 
.voność nosa i policzków bezpow rotnie ustępuje. — F lakon  ! złr. 
50 cnt.
O R I P N T A I  r v r  (P lu1l' p ły n n y )  nadaje tw arzy p iękną 

" ‘ • “ I ” * •  i przyjem ną białość, odświeża pleć 
konserwuje. O n a  1 zlr. gąbeczka 10 cno.

B i a ł e  i  p i ę k n o  r ę c e ! ! !  
o izym nje sie po kilkurazower., natarciu.

T v 37 e  yrt 3  to o  r o ś l i n n y  nn
słoik S0 cnt.

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dla  w ydelikacenia zgrubiałego uaskórku. Pudełko 25 cnt.

Proszek Jo czyszczenia paznogui
dla nadan ia  białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 en*
l i l i f i  Od najdaw niej:-yuh la t jest n ą jlo -

•  I  U U f l  H IL L  w a .  skoualszym  środkiem  Jo  upiększenia 
twarzy, wywiera sk n tk i prawoziwie zadziwiające, wygładza na- 

te skorek iznarszczk i, przez co pleć s ta je  się nadzwyczaj Diąłą i de­
likatną, usuw a plam y watrom ine, żóttość twarzy i ostudy, skó- 

rze nadaje  kolor młodości 1 świeżości. Cena 1 złr. ,50 cnt.
W o d a  p o z io m k o w a  do  m y c ie  tw u r a y

zam iast zwykłej wody, która ja k  wiad irao zawiera wiele w apna 
przez co skóra itaje się sz o u tk ą , g ru b ą  i traci przejrzystoc — 
F laszka  3/. lit. 2.5 en t.
Nabyć m ożna wp Lwowie w skiepacb w łasnych ul. Kopernika 
1. 3 i ul. H alicka  róg Boimów. W Krakowie Sukiennice 1. 20. 
W Czerniowoach L jn a k  B 2, oraz we wszvstkinh pi wszorzę 

dnyeh  sklepach i aptekach. 2007 V I I

Z przyjem nością potw ierdzam , że łu p io n y  od 
p. Sidor&wicza fo r te p ia n  b a rd zo  d o b ry  i ozdo­
bny kosztow ał mnie znaczn e ta n ie j  niżeli podług 
cennika fabrycznego, nadLo p. S id . sam  o p ła c i ł  
t r a n s p o r t .  Dr. lU U n/slein w Tarnopolu .

Szczęśliwy jestem , że fortepian  kupiłem  u W. 
P ana  — wszędzie żądano odem nie 50 do 80 złr. 
drożej. Dziękuję etc.

d, ^Itudzieiiski, LwOw, Łyczakow ska 
W szyscy znawcy chw alą bardzo pianino (itu.)

Dr. Lamberty w  d. Tuzli (liośuia)

. . . .  w czasie kilkuletniego smłegc pobytu 
m ego w W ied n iu , kupiłam  w ie d eń sk i fo r te p ia n  
u  p . S id o ro w ic z a , gdyż ofiarow ał ła tw ie js z e  w a ­
r u n k i  niż sa u fabrykant Piękny ton  tego forte 
p ianu spraw ia mi praw dziw ą przy,,, mnoąć.

A m . A lrtsandr.itricT y  W iedeń, R udoltska;erne. 
H arm onium  od pana wszystkich zachwyca, — 

przyczein cena zadziw ająco nizka.
As. prób. to ir b śR 1 w Sassowie.

Z całem  uznaniem  za wyuor n  fortepian . .
Ind.). D yr. li. W nl.iy w Biczu.

Takież pochlebne listy przesłali m i: .7n j Morawski c k irokuraL ..1 w Sam borze W na Len-
czowska, Lwów ul Czarneckiego, Wny Mieln.cni, Kraków ul Szpilalna. W ny K om orow ski, S łoboda 
iu n Km ska. Ks. K. ttu rbas, J S io ło  (kołc F b a iaża). W ny K ropaszes. c. k. komisara., Jrody. , uy Wa- 
likowski, c. k. a Ijunkt, T arnobrzeg. W ny Sheyba’., c. k. kom is Sam bor. W ny Dr. I om oro =ki w Ku 
tach i wielu wielu innych, których listy n a  żąd a ire  okazać mogę.

Od w ie lu  ~1— ‘ c -- -i—. -i r r - n  u  . =1  ,lil h i0? 1 1 I>la ,n łr n a  tw a rz y . Z. akom ity tei. środek 
la s łu w im  " L . J  g l l l p Z - A l d l A O .  piękności przewyższa wszelme do tąd  polecane wyroby.

K
D Ja ła  n ieo c liy b n ie  szy b k o  1 bez ś la d u . — Cena 70 ct. płyn 40 ot 

Pańska BENIGNiNń je s t niezrów naną:. J ó \  Krynicka, Lwów, u). Czarneckiego.
u i n a o i / i o  ■' i ń l l / C l  b a r ilz ,  sk u te c z n e  p rz ec iw  k a t a .u i n ,  k a sz lo m , c h ry p c e , za ilc- 
a I  p t i u  i l u  A l l i l L . i j -  g m ie n iu . ch o ro b o m  k r t a n i ,  p łu c  i p ie rs i.  — K u  lylko próbow ał, 

nie może się- dość nachw alić z n ak o m ite g o  s k u tk u  moich p ra w d z iw y c h  ziólcic, przestrzegam  
jednak, że ziółka nie noszące m ego nazwizka nie m ają nic wspólnego (prócz pożyczonej nazwy) 

z p ra w d z iw e m i z ió łk a m i k a rp a c k ie m i,  których sposobu przyrządzania nikom u nie udzieliłem.
(Jena 20 c t .

Wielrr.. P a n ie ! Pańskie ziółka jedynym  lekar-Pańskie zin łk - karp. są prawdziwem  do b ro ­
dziejstwem . K. Lisiecki, Lwów Jagiellońska.

Proszę na  zapas o 3 paczki „karpackich zió­
łek" które okazały się bardzo skumczne.

A iwaniclii, pocztm istrz w Cucyłowie.

stwem , a mam już wyżej 90 la t! proszę znowu o 

4  pakiety. Fr. L ongscham ps
w Megyes (Siedm iogród)

Co 4 tygodnie świeży tran sp o rt aerbaly chińSKo ros syjakiej (od 3 do 0 zł. za '/z k ilo ) .-  Wo. 
dy m im ralre w prost ze źródeł — Eonilant na odgnlotkl 18 ct. — Balsam  na odmrożenie 48 ct. -  
W yborny oefct winny 1 w łoska oliwa. W szelkie środki toaletow e, desinfekeyjne, chirurgiczne, — my 
d ła, szczoteczki do zębów etc.
260 20 5*2 Apteka Sidorowicza w "Kołomyi.

Nowo otworzony

Skład Herbaty
cMńcko-rosyjskiej

sp ro w a d z o n e j  d ro g ą  k a r a ­
w a n o w ą  

światowej firmy handlow ej

Wasylego Ferloffai Synów
■z I t C o B k w y .

w paczkach oryginalnych po 1 /s 
d.,, 'A, 7 i iun ta  w cenie od 1 z h ’ 
50 ct. do 10 złr. za funt, poleca

L. Koćrrerski,
Lwów, płac Marjacki 1. 8.

od u'icy Krętej obok hotelu 
Ż o rża .

Oryginalne cenniki Perloffa gre- 
lis i franoo. 2021

Purceia budowlana
w  ś r o d k u  R y n k u  K ie p a r -  
s k ie g o  1 aa t z a r a z  t a m o  do  
z p rz a d a m ia . W ia d o m o ś ć :  &a 
s u r  m e b lo w y  S t  M ic lia ło w -  
sk ib g o , K i-.ik ó w , F l o r j a ń 3 k a .

. J44 s  10

 ̂Tspólnika 
lub dzierżawcy
po iz a  k u je  s io  d o  pewnego, 
o d  l a t  k i l k u  is tn ie ją o u g o  
i  d o b rz e  r e n tu j a c e g o  s ie  i n ­
t e r e s  n K a u c ja  w y m a g a n a  
1000 z l r  Z g ło s z e n ia  p r z y j ­
m u je  A d a i i r i s t r a c j a  „ K u r j .  
P o l s k . “ w  K r a k o w ie ,  pod 

lit. S. G.

P Ą C Z K I
n a  ż ą d a n ie  m o te li S z a n o t  
tro śc i r o b ie  b ę u ę  w  n ied z ii 
w to r e k  i  c z w a r t e k  p r  

c a ł y  p o s t .  
l i b  3 10 Z uszanowaniei

W ł .  S o ’ u . m l
Cukiernia ul. Szew ska, Krak

TYLKO Ptlu Y/DZIWE 

granaty w  oprawi o, 
ambtyst;, mołuarity itd.

Wzory z w ystawy w Pradze.

F e rd p a n a  Hofinann,
Kraków, n i. Grodzka, 2G

Od wielu la t wypróbow any uśm ierzający wszelkie bole reum a 
tyc zD e  środek domowy

h M *  p łyn gośoce^y
Cena za . flaj/kę I złr., 

za y2 flaszki 60 ct.
do nabycia we w szystkich aptekach 

Należy zwracać p ilną  uwagę n a  m arkę ochronną i żąd„, yraźn.e: 
“ 1 aptek1 obwoi iwej w Kornenburgu pod Wiedniem.

Skład nasion |  herbaty
T .  L e w i e o k i e j

w Krakowie, przy u1. Stokowskiej 1. 10, naprzeciw Grand-Hotelu-
Poleca ja k  corocznie, nasiona rosliłi pastew nych, Lu er iię  

oryginalną francuzką, Loniuzyny, Esparcetę, Seradit ę, Buraki  ga­
tunków  najpowszećuDiej upraw ianych, nasiona wszelkich traw , oraz 
nasiona leśne, warzywne i kwiatowe.

Prócz tego poleca się SKŁAD V.’iN fran cu zk io h  znanej nuy 
pp. Schroder e t ÓŁ C onstans (dawniej 6. Tuadće) iv B ordeaux. 
Koniaki oryginalne kuracyjne, w eenir i93  f 4 zlr. za b u te lk ę  oraz 
Herbatę w wyborowych ga tunkach  po 2’30, 2-80, 3' iU, 3'80 reco  
5 złr., "Okruchy 1-7Ó i 2 zlr. za l/s klg. _ S

T am że sk ład  nawozuw chem icznych S to w irz u ^ z cn a  „S ilesia  
poleca wvroby swoje poddane pod kontro lę f  cacji w Lzerniciinwm .

C eny u m ia rk o w a n e , top > K ru k ó w  lu b  T arn ó w : c o n n ik r  
n a  ź ą ilan io  w y s y ła  s ię  o p la tu ić .  ^d9 1 Al

W U N I  A “
DOM KOMISOWY WE LWCW. E

J a g i e l l o ń s k a  1. 6. —  T e l c l o n  N r .  4S(J. 

przaprewadza sorzedaże i kupna dóbr 
i lasów, -wyrabia, pożyczki hipoteczne 
wszelkiege rodzaju, przyjmuje zastępstwa 
płodów ziemi i artykułów fabrycznych

W Faxku krakowskim
o i 3L 1  K w i e t n i a  to. r .

Restauracja z wyszynkiem, Bufet, 
Mleczarnia i Cukiernia

razem lub każde osobno do wynajęcia. Wi i- 
i03 domość na miejscu w Zarządzie. 3 ?

W szelkie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejnzemi 'farun̂ ami Kantor r j i n i )  I l i  l  1  u p n
w K riikowic, Rynek i. 30. utT" 
z prowincji 'iskutacznia się odY.'rcta- poctCt t e  ćo- 

liczenia p̂ ô bji.

y i y d a w o a ,  a n e z s l i y  L e t y e w l e d z l a l a y  n l r k t  r :  D r- J ó z e f  0 r ło v js k '. .
druk W. L. Anoiyca Spółki, ped zarządom lana Gadowsklago


